
Nr. Kraków, Niedziela 1 Kwietnia 1888. Bocznik
,Nowa ReformaJ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: półrocznie: 1

24 zł. w. a. 12 zł w. a.
28 ,  , 14 ,  ,
20 ,  „ 10 ,  ,

li 32 „ , lb  „ * 1

kwartalnie: 
6 zł. w. a.
I  * *5 . .

„nesięcznie.
2 z łr.
3 
1

— et.
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Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
W m i e j s e n ...............................................
Do Włoch,. F ran cy i, A n ? lii . B elgii,

Szwajoaryi, Tnrcyi i innych krajów

Pojedynozy nnmer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów.
P renum eratą  p rze jm u je  nią ty lko  za ca ły  m iesiąc.

L ls .j z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franc*, do A dm inistracyi Nowej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nic.pieczę 

towaru, nie podlegają opłaoie pocztowej. - -  Listów niefrankowanyeh me przyjmuje się.

RękOjfU.nów n a d sy ła n ych  R edakcya  n ie  zw raca.
A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c j i : U l i c a  ś w .  J a n a  N r .  1 3 .

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r a y j m n | ą :

z a m l e j s e A w ą : Arłmims raeya „Nomiej Reformy11 i wszystkie urzędy poestowo; 
m i e j s c o w ą :  A dm inistraeya rN ow tj Reformy“. — Magazyn nowości F . A  t. rtirara i Gl óy-na 
trafika w R ynkn; — C. k. krakowskie koncesjonowane biuro CSilberstein) p iać  Maryacki 
N r. 9 — H andel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel KuiJióskiegc w Hali Snkiea- 
nie — H andel J . B ajera przy n liey Grodzkiej. — O a l v . i  (  n l&  (insetaty) przyjmuje A dm ini­
s tra c ja  za op łatą  od m iejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., ra  kaidy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (n a  3 stronnicy dziennik/* od miejsca wiersza Irakiem  
drobnym po 30 et. za k a id y  raz. O g ł o s z e n i a  d o  „ R e f o r m y 11 (prospekta, ey rk u lan e , 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eeuę 1 z łr od 100 egzem plarzy dla zamiejscowych i 50 eent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prtnum eratów  — N aleiy tość  uprasza się o a p r w w  nadesłać 
przekazem poczttwyir. — O g ł o „ z .  n i ą  1 p r e n u m e r a t ę  przyjm ują: W e  T .w c w i e  
Bióro dzienników, Ludw ik P lohu, ul. K arola Ludw ika 11; — W  T a r n o w i e  Agencya dzien­
ników Józefa Fisza; — W  R z e s z o w i e  księgarn ia  J . A. P e lla ra ; — W  P r z d m y S I s i  i-i 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l u  księgarn ia  L. G iltezko, - -  W  W i e d n i u  pp. Haa- 
genstein & Vogler (także w H unbaigO . Frankfurcie nad Menem, D rlinie, L ipsku, Bazyiei i 
W rocław iu) A. Oppelik, Stubenbastei N r. 2, R. Mosse (także w Berlinie H am burgu. Ma nachlam  
i Norymberdze.) W  P a r y ż u  K sięgarnia L uiem burgska 3 m e dea G rands \  igustic*  i So- 

cietć M utuelle de Publieitó A. L o r e t t e ,  d ireeteur. Rae C aam artin  61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumera­
torów naszych , o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania nakładu. 

Prenumerata wynosi:
W  m i e j s c u :  kwartalnie 5  złr., mie­

sięcznie 1  złr 8 0  centów. 
w państwie austryaekiem  z 

przesyłką pocztową: kwartalnie O 
złr., miesięcznie 2 złr. 

w cesarstwie n iem ieck iem : 
kwartalnie 7  złr., miesięcznie 2  złr. 5 0  
centów. 

w inny cli krajach europej­
skich: kwartalnie 8  złr.. miesięcznie 
3  złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracyi Nowej Reformy (ulica św. Ja­
na nr. 13) agencye: Handel Z. Skalskie­
go w Sukiennicach 1. 31, — Handel Ku­
klińskiego w Hali Sukiennic, — Główna 
trafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya E. Silbersteina, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, ulica Floryańska Nr. 49, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A— B, —  Handel J. K. 
H etsa, Rynek główny.

K r a k ó w ,  3 1  m arca .

Smutne — nad wszelki wyraz smutne 
tegoroczne nas^e A l le lu ja !

Na z Te mi  p o l s k i  e j ,rgdzie okiem rzu­
cić , zgnębić n ie, uoitJL, g w a łt;, tam zaś, 
gdzie przynajmniej prawa narodowe po­
szanowano — nędza i zachwianie mate- 
ryalnych podstaw bytu. W W i e l k o p o l -  
s c e dość pow iedzieć, że się nic nie 
zmieniło; że polityka eksterminacyjna 
przez BismarKa inaugurowana nie tylko 
trwa ale się rozwija i wzmaga; że w y­
gnanie języka polskiego ze szkół doszczę­
tnie już dokonane a prywatna nauka ję­
zyka tego prześladowana; że przy zmia­
nie panującego prusko - niemieckiego, po­
mimo istotnie liberalnych zasad nowego 
króla-cesarza, nie zaszło n ic , coby obu- 
Jzać mogło nadzieję zmiany na lepsze. 
W z a b o r z e  ro s y j s k i m nic na lepsze,

wiele zmieniło się na gorsze. Ustawy też 
sam e, co były — wykonanie ich coraz 
surowsze, coraz bardziej bezwzględne i 
brutalne. Duma zaborcy rośnie — a z 
nią rośnie system prześladowczy. W G a­
l i c y  i zgubne następstwa p o ł o w i c  z no-  
ś c i  samorządu i swobód coraz silniej w y­
stępują na jaw  — głównie w coraz bar­
dziej upadających ekonomicznych stosun­
kach, w trudnościach, jakie stają na ka­
żdym kroku na przeszkodzie pracy samo­
dzielnej nad cywilizacyjnym rozwojem 
kraju. Nędza galicyjska rośnie — a wy­
lewy, które taką plagą spadły na cale' 
Powiśle, były smutnym prologiem do świąt 
tegorocznych.

A — co już nie jest sprawą jednej 
dzielnicy, ale całego narodu — bezpośre­
dnio przed świętami w całej grozie sta­
nęło przed nami niebezpieczeństwo, że 
rozpoczęte między Watykanem a Peters­
burgiem rokowania skończą się ustępstwa­
mi na rzecz j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  w 
kościele katolickim polskim pod zaborem 
rosyjskim. Od lat wielu nie było może 
wieści tak przygnębiającej i zasmucającej 
jak t a , iż z tej strony, zkąd należało o- 
czekiwać ochrony praw uciśnionych, ze 
względów wysokiej polityki padnie ciężki 
na nas cios i wielka przyjdzie dla cie­
mięzców radość. Nadzieja zaś, że ten cios 
jeszcze nas minie, tern słabsza, skoro pre­
cedensem jest zgoda Watykanu z Berli­
nem, dokonana z tak oczywistem poświę­
ceniem polskich interesów.

Wszakże nie po za nami tylko, ale i w  
nas samych także nie brak czynników, 
skutkiem których na święta, zazwyczaj 
radosne, pada cień smutku i żałości wiel­
kiej. Ozy w chwilach ciężkich okazało 
społeczeństwo polskie tyle siły własnej i 
e n e rg i i ,  żeby rozwinąć dostateczną akcyę 
odporną i ratunkową? Odpowiedzią na 
to — smutne dzieje Banku ziemskiego 
w Poznaniu, nieporadność, z jaką od 
pierwszej chwili wzięto się do dzieła, 
brak ofiarności, która nie starczyła nawet 
na złożenie 3 milionów marek 1 Odpowie­
dzią na to — że gdy dawniej wszędzie, 
w całej Europie znaleźć się mógł ktoś z 
Polaków, co przynajmniej starał się o to, 
aby nie dopuścić do postanowień, zadają­
cych cios naszej narodowej sprawie — 
dzisiaj może się w Watykanie przygoto­
wywać tyle dla nas szkodliwa ugoda z 
Rosyą, a nie widać usiłowań, ażeby cios 
ten odwrócić.

A jednak — nie jest zbytnim optymi­
zmem , gdy mimo tego wszystkiego wo­
łamy z poetą: w gore serca i czoła 1 
Długo trwa złe w nas i po za nami. Nie 
przyszła jeszcze widocznie chwila, w któ­
rej to złe ma się przełamać — ale ona 
przyjść musi. Są slauy, dowodzące jasno, 
że w społeczeństwie naszern świta pozna­
nie, iż z wszystkiego złego to dla nas 
najgorsze, co tkwi w nas samych. Siady 
to jeszcze słabe — ale mnożą się one i u- 
trwalają. Za wiele przeciwności z ze­
wnątrz nas napiera — abyśmy się nie 
mieli ocknąć. Mogliśmy się do niedawna 
lada ozem pocieszać — mogliśmy przy­
puszczać , że co zewnątrz na nas na­
piera, osłabcie i poskromi się. Dzisiaj już 
chyba nikt łudzić się nie będzie, że tylko 
w nas sam ych, tylko w naszej pracy i 
ofiarności, tylko w umysłowym, moral­
nym, ekonomicznym i fizycznym rozwoju 
społeczeństwa przez jednostki i ciała zbio­
rowe — nadzieja rozwinięcia dostatecznej 
odpornej i konserwatywnej siły narodo­
wej, za którą i siła odrodzenia pójdzie. 
Mieliśmy chwile gorszego może niż dzi­
siaj upadku, a jednak dziwną elastyczno­
ścią jakąś umieliśmy się z niego dźwigać. 
Toż wydźwigniemy się i teraz — byle 
sobie powiedzieć, że zbawienie t y l k o  
w n a s  s a m y c h ,  bo warunkiem jego 
głównym odrodzenie wewnętrzne, a to 
od nas zależy. Odrodzenia tego dokona­
my, gdy zrozumiemy, że ani hasło „wzbo­
gacajcie się“, ani drugie „nie gaście du- 
cha“ — nie wypełnia jeszcze całkowicie 
o r g a n i c z n e j  pracy nad odrodzeniem, 
ale że ta praca obeimowa-4 musi r ó w n o ­
m i e r n i e  w s z y s t k i e  c z y n n i k i  n a ­
r o d o w e ]  s i ł y ,  więc zarówno um ysło­
we jak m oralne, ekonomiczne jak fizy­
czne , a przedewszystkiem: że się ona 
rozciągać musi na wszystkie warstwy 
społeczne, ażeby siłę narodu pogłębić i 
stworzyć najważniejszy jej czynnik: har­
monię. A w miarę jaK pojęta w ten spo­
sób praca postępować będzie — broń 
nieprzyjaciół tępieć musi, bo wyszczer­
biać się będzie o naszą siłę odporną.

Niech więc smutny dzień dzisiejszy 
nie zabija w nas wiary w lepsze jutro, 
ale raczej do tern wytrwalszej zachęci nas 
pracy i do tern energiczniejszej obrony 
Z m a r t w y c h w s t a n i e  niech będzie nie 
tylko artykułem wiary naszej ale i hasłem  
codziennej pracy — a stanie się kiedyś 
rzeczywistością.

Dzienniki rosyjskie o Bułgaryi.
Dotąd staiały się dzienniki rosyjskie odróżniać 

sprawę ks. Ferdynanda i jego rządu od sprawy 
narodu bułgarskiego, twierdząc, że naród bułgar­
ski zacny i poczciwy został w błąd wprowadzo 
ny i oszukany, że wzdycha do swej oswobodzi- 
cielki Rosyi, ale swej sympatyi nie może obja­
wić swobodnie, bo go gniecie żelazna ręka Stam- 
bułowa.

Teraz zmieniło się zdanie tych dzienników, je­
den z nich bowiem pisze : „Ale teraz opozycyj­
na prasa bułgarska nabrała nagle śmiałości, włó­
częgów i uzurpatorów zaczęła nazywać po imie­
niu. Mimo tego zwrotu ku lepszem u, biednego 
Hetka Karawełowa pociągają coś nieustannie do 
odpowiedzialności; widać że zabiorą się do nie­
go po sw ojem u, jak  tego poprzednio już dali 
przykłady... O! Stambułów oporządzi jeszcze nie­
jednego z grona patryotów bu łgarsk ich , zanim 
zdobędą się na tyle siły, aby wypędzić ks. F e r­
dynanda Koburskiego“.

Dalej zaś pisze z pogardą o narodzie : „Lud 
bułgarski podobno protestuje także przeciwko rzą­
dom k sięc ia , ale w proteście tym chodzi mu 
tylko o niepłacanit podatków. Bułgar zatem nie 
stoi wcale wyżej od takiego, dajmy na to, czukcy. 
Co w ięcej, plemię czukców nie ustępuje wcale 
narodowi bułgarskiemu w przyswojeniu sobie ze­
wnętrznej cywilizacyi europejskiej. Oficerowie pe­
wnego statku rosyjskiego, płynącego brzegami 
Kamczatki, widzieli czukców w angielskich kape­
luszach i surdutach, uszytych krojem angielskim ; 
panowie ci znają angielski język , a rum angiel­
ski piją tak zawzięcie, że wielu z nich zapija się 
na śiiiierć , inni przepijają w szystko, co m ają , i 
w zimie m rą z głodu całemi grumadami. Zacznij 
zaś z którymkolwiek z nich rozmowę i powiedz 
mu, że może lepiej byłoby dla niego płacić coś 
rocznie i trzymać się opieki rosyjskiej — to w 
odpowiedzi —  czukca uda, ie  nic nie rozumie. 
Na co jemu Rosya, on Woli raczej zdychać po 
dobrodziejstwach cywilizacyi angielskiej..

To pogardliwe wyrażenie się o narodzie b u ł­
garskim jest wymownym dow odem , jak boleśnie 
dotkniętą jest Rosya zawodem, jakiego ciągle do 
znaje w sprawie bułgarskiej. Zdawało się jej, że 
proste oświadczenie, iż rząd ks. Ferdynanda jest 
nielegalny, wystarczy, aby cały naród oświadczył 
się przeciw n iem u ; — a tu  wszelkie zabiegi do­
tąd nadaremne.

Więcej oględnie, chociaż również bez różo­
wych nadziei wyrażają się S t. Pet. W iedom. i 
przyznają, że o sprawie bułgarskiej nie można 
sobie teraz wyrobić dokładnego pojęcia, bo ze­
wsząd nadchodzą najsprzeczniejsze wieści, tak co 
do stosunków w samej B u łg a ry i, jak i stanowi­
ska, zajętego względem niej prz z różne mocar­
stwa z Portą na czele.

„Jedno tylko jest jasne —  powiada ten dzien­
nik — mianowicie, że i milczące poparcie żądań 
rosyjskich przez Niemcy n i e  d o p r o w a d z i ł o  
i n i e  d o p r o w a d z i  z a p e w n e  d o  r e z u l ­
t a t ó w  p o ż ą d a n y c h .  Rdzeń złego leży dale­
ko głębiej, a* be?, względu na niewątpliwie poko­
jowe usposobienie nowego cesarza Niemiec, oraz 
zbliżenie pomiędzy urzędowym Petersburgiem  a 
urzędowym Berlinem, syt&iuya ogólna ulega tylu

sprzecznościom i przeciwieństwom , że do zaże­
gnania icb potrzeba jeszcze wielu usiłowań. Mi- 
litaryzm wojowniczy, który t e r a z  u w i ł  s o ­
b i e  g n i a z d o  w W i e d n i u ,  nie jest dotąd 
zwalczony, a dopóki U. ciężka praca, rozpoczęta 
tak stanowczo przez cesarza, m iłośnika pokoju, 
nie bęazie doprowadzoną do końca, dopóty nie 
podobna przepowiadać końca trwającego wciąż 
przesilenia11.

Nowosti znowu g ło szą , że wszystko pozostaje 
po dawnemu i że nie ma najm niejszych oznak, 
żeby weszła na lepszą drogę.

„N aturalnie, że w takich warunkach bezctlo- 
w em  byłoby liczenie tylko na Berlin, jako na 
muto r, zdolny do zażegnania trudności. Ale też 
byłoby błędem nie do darowania, gdybyśmy dla 
szybkiego załatwienia sprawy bułgarskiej nie 
mieli skorzystać z dobrego nastroju rządu n ie­
mieckiego. Dzienniki wiedeńskie doradzają swemu 
rządowi, ż e b y  e n e r g i c z n i e  i n i e  t r a c ą  c 
c h w i l i  c z a s u ,  s t a n ą ł  w o b r o n i e  s w e j  
p o l i t y k i ,  ile że w walonkach obecnych wszel­
ka zwłoka mogłaby być zgubną dla interesów 
austryackich. Naszem zdaniem takaż s a m  a r a d a  
może być z większem jeszcze uzasadnieniem u- 
d z i e l o n ą  n a s z e j  d y p l o m a c y i .  Przerwa 
w rokowaniach, wywołana przez śmierć cesarza 
W ilhelma, za długo już się przeciąga. Trzeba 
wznowić i energicznie poprzeć wymagania, doty­
czące usunięcia księcia Ferdynanda z Bułgaryi. 
a w najgorszym razie u ż y ć  i i n u y c h ś r o d • 
k ó w  d o  w y g n a  n i a  g o  z S o f i i .  Je s t więcej 
niż prawdopodobnem, że gdyby Rosya wezwała 
Niemcy do wspólnej dem onstracji morskiej w 
W arnie, Burgasie i D u naju , to propozycja jej 
znalazłaby sympatyczne przyjęcie. Nie wiemy — 
czy przedsięwzięto cokolwiek w tym kierunku, 
ale krok taki byłby w takich warunkach całkiem 
na czasie i najzupełniej odpowiedni. Zastosowa­
nie się Niemiec do propozycyi powyższej byłoby 
dotykalnym dowodem, że one wraz z F ra n c ja  i 
Rosyą szczerze pragną utrzym ania poko;u w E u ­
ropie i to worew dążeniom tych państw, które 
w widokach osobistych gotowe byłyby do wywo­
łania ogólnego pożai u w E uropie.11

Generał Boulanger.
Rzeczpospolita francuska obchodzić Dędzie za 

parę miesięcy ośmnastą rocznicę swego powstania, 
a republikanie dzisiejsi będą się "mogli w tym 
dn u pochlubię, że rządy ich trwają d łu ż e j  uiż 
którykolwiek ustrój polityczny od czasów wielkie) 
rewolucyi. W istocie zdumiewać się uiema! t r z e ­
ba nad trwałością dzisiejszej formy rządu, która 
mimo wewnętrznych niezgod, mimo in tryg za­
granicznej dyplomacyi, mimo b r a k u  p i e r w s z o r z ę ­
dnych politycznych talentów, potrafiła u t r z y m a ć  
się wbrew wszelkim przepowiedniom r ó w n i e  d l  i - 
go, jak m onarchia lipcowa lub drugie c e s a r s t w o ,  
a według wszelkiego prawdopodobii ń s t w a  u t r z j -  
ma się znacznie dłużej, z drugiej jednak s t r o n y  
właśnie obecna chwila dostarcza d o w o d ó w ,  j ak 
łatwo budzi się we Francyi o p o z y c y a  p r z e c i w  
każdemu rządowi okazującemu brak s i ł y  i brak 
programu i nie umiejącemu j e d n o c z y ć  m a s  lu-

ZA DOLINĄ RÓŻ.
N o w e l l a

przez

E lizę  Ckrzeszkową.

(Dokończenie.)

Sporo czasu minęło znowu. Na wilgotnej dro­
dze, pod niebem jesiennem i chm uram i usłanem, 
u brzegu sczerniałego pola, na które stara wie­
rzba sypała osiw iałe, językowate swe liście, sta- 
Jam Daprzeciw tego człowieka zm ięszana, pra- 
wie przelękniona, nie wiedząca jak mówić iuu
0 te m , o czem w iedziałam , ie  myśleć on musi 
ciągle.

Okolica stała teraz cała w pomarańczowo żół­
tych i brunatnych liściach, % za których tu*i ow­
dzie wychylał się mętny rąbek Swisłoezy; wysoki 
wią* przybrał cielisto drewnianą barwę i deszcz 
m isternie pręgowanych liści opuszczał na mokry
1 zżółkły mecn strzechy, pod którą domek szary, 
stary- bardziej niż wprzódy krzywy, niżej niż 
wprzódy przygiadj  ku ziemi Ogród nagiemi ba­
dylami sterczał, gołębie skryły się przed wilgo­
tnym  chłodem, w liściach jpbłon.
krakała wrona J

Nadchodząc, zobaczyłam go z pługiem parą 
ni zaprzężonym, wychodzącego z zagrody. Ko­

nie , pług na skraju pola zatrzymał, ręką czapki 
baraniej dotknął, s b n ą ł  j jakby cz |  odem nje 
oczekując, milczał. Zgarbione jego plecy zakre­
ślały wypukłe połkole, na policzkach , obok tej 
fałdy, k(<ó-a je przedtem rozdzielała na dwoje. 
Powstała druga, trzecia i widocznie nowstawać 
zaczynała czwarta. Wyglądał bardzo staro i nt di 
Dle; ciemna kapota niezgrabnie obwieszała jego 
wychudłe ciało, koścista, ciemna szyja, wychy- 

, 8i§ z pod niewybielonego płótna koszuli, a 
^jsshw a dudka, ta, co z mokrych traw łąki do 
P‘or8i mu wlazła, chrypiała i gwizdała tak, że ją  
Już o kilka kroków słychać było.

Widząc że milczę, sam rozmowę zaczął.

— Pani wie... — zaczął i usta mu zadrżały, 
a siwe oczy z dziwnym wyrazem skargi i zamy­
ślenia nieruchom o we mnie tkwiły.

Wiedziałam i zapytałam go, kiedy i jakim spo­
sobem sam o tem uwiadomiony został.

—  A jakże? — z ręką na ramieniu pługa o- 
p a r tą , odpowiedział, —  papier przyszedł, a w 
tym papierze... tak i tak... pisali... taki i taki... 
z takiej i takiej wsi. W tedy i w tedy... honoru 
dostąpił... w batalii od kuli... familii oświad?zyć 
przykazano.......

Umilkł. Mówił teraz tak pow oli, że pomiędzy 
jednym wyrazem a drugim upływało parę sekund, 
był zaś w mowie ludzTriej jeden w yraz, którego 
za nic wymówić nie mógł. Dwa raz ; już przy­
chodził mu on na u s ta , i dwa razy? dobywający 
się mu z piersi wnętrza chłodny powiew, war 
gami jego zatrząsł, jak zwiędłemi liśćmi i ściął 
je  lodem milczenia.

Zapytywałam go teraz o t o , co mię zaw sze, 
gdy o nim m yślałam , dziwiło. Ozy nie spodzie­
wał s ię . że syn jego losowi ogólnemu ulegnie ? 
Ozy o tem nie myślał ? Na kilka miesięcy zale­
dwie przed oddaleniem się jego z domu był tak 
spokojny! Obaj byli tak spokojni!

— A jakże! — zaczął, —  naturalna rzecz, 
że nie spodziewałem s ię , nie myślałem. Mówili, 
że kiedy ociec ma tyle i tyle la t ,  to syn przy 
nim  ostać pow in ien ... A ja i więcej jeszcze mia­
łem. M ówili, że kiedy syn jeden u ojca... A o n  
że jeden przy mnie b y ł , pokazało się, że trzeba 
było ji szcza żeby... tamtego na świecie nie było...

Niżej pochylił głowę.
— Żeby tamtego nie było... żeby tam ten nie 

żył... — zaszeptał.
I  nagle stała się z nim rzecz jakaś straszna. 

Twarz odw rócił, rękę ku czołu i piersi poniósł.
—  W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego .. — 

wymówił prawie z krzykiem, w którym czuć by 
ło i przerażenie ogrom ne i jakiś srogi, samemu 
sobie uczyniony wyrzut. Byłam pew na , że po­
pełn ił on w tej chwili grzech żalu nad trwają- 
cem życiem jednego z synów i że ten grzech aż 
do śmierci będzie mu przytłaczać i dręczyć su- 

| mienie. Po chwili, jakby uniewinnić się usiłując.

jakby przed kim tłumacząc się, z szerokiemi ge-j 
stami ram ion i rąk , mówił:

— Ozy ja z tym drugim żyję? czy ja go wi­
dzę kiedy? Ozy ja jego żonkę i dzieci znam ? 
Pięć lat już nie przyjeżdżał... na Wielkanoc o- 
statni raz p isa ł, świąt w inszował, chustkę na 
szyję i funt tytoniu w prezencie przysłał... „do­
brze mnie powodzi się, ojcze, p isa ł, do domu 
nie powrócę i sam otac me będę, bo jużbym i 
nie potrąjył.11 Ot jiUł I J6?111 tam Pan Bóg
Nfajwyig^y we wszystkiein błogosław i, * ale on 
nie mój... tam ten był mój ...

Pobłogosławiwszy sv n a , ktorego przed chwilą 
ciężko w myśli skrzywdził, uspokoił się i ciszej, 
w ziemię patrząc , dokończył:

—  Cóż robić? Umarli z grobow nie powstają! 
Cierpieć trzeb a .. . . Cierpliwość w niebo wwo- 
dzi___

Spojrzał na chm urne niebo.
— Bóg wysoko... — w yszeptał, a wzniesio­

ny wzrok jego nabierał coraz więcej zdziwione­
go pytającego w jrazu. Ramionami powoli w zru­
szając. bardzo cichli, ,.'yhm ur zapytyw ał:

— Za co?... n a c J ł r . .  dla jakiej przyczyny?...
Potem, jakby nagle coś sobie przypomniał, na

mnie spojrzenie zwrócił i zapytał:
—  Niechaj pani będzie łaskav a mnie powie­

dzieć, w której to stronie znajduje się ca fur- 
cya ?

Ukazałam mu południowy, ku wschodowi zbli­
żony punkt widnokręgu. Domyślałam się o co 
mu chodzi. Cńciał wiedzieć dokładnie , w którą 
stronę za zniknionym synem oczy ma obracać. 
Może tam , na chmurze deszczowej, czy na ró ­
żanym płaszczu ju trzen k i, Bóg litościwy ześle 
mu cień Kazia.... N atychm iast też y e  wskaza­
nym punkcie widnokręgu wzrok u tk w ił, pa trza ł, 
patrzał i głową powoli trząsł

— Dalekoż... on pozostał... daleko... za łasa 
m .... za góram i....

— Za doliną ró ż , — dodałam.
W yrazy te uderzyły go i zadziwiły.
—  Za jaką doliną ? —  ożywiając się nieco za­

pytał.

Za nic w świecie n ieb jm  mu teraz nie po­
wiedziała o górach o s try ch , wąwozach nieprze­
bytych . wałach śnieżystych , przepaściach , któ­
re «iekuiście i nieubłaganie otwierają żarłoczne 
swe paszcze , ale długo mówiłam mu o dolinie 
ra jsk iej, od krańca do krańca okrytej różam i, 
których szkarłaty prześcigają w świetności k ró­
lewskie p u rp u ry , a wonie słodkiemi snami ko­
łyszą może głowy nawet umarłych. Omdlały 
wzrok jego d aw n ą , pogodną wesołość przypo­
minał.

—  C udności! — rzek ł, —  cudności! A mo­
że i Uraz choe w jesiennej po rze , te róże tam 
kwima ?y

C hciałam , aby m yślał, że kwitną tam one 
c iąg le , przez rok okrągły.

—  Ciągle, przez okrągły rok one kwitną.
— C udności! — zadziwił s ię , jeszcze na po- 

łudnio-wschód spo jrza ł, a po tem , palcami poli­
czka dotykając, przenikliwie, z tajemnem jakiemś 
upragnieniem we mnio się wpatrzył

—  To może o n . . .  pod tem: różami ? — za­
szeptał.

Oddech w piersi zatrzymać inusia ł, bo gw iż­
dżąca dudka na chwilę w niej umilkła.

— Najpewniej! —  odpowiedziałam.
Uśmiechnął się.
— To dobrze, to chwała B ogu!- piękny na­

grobek....
Uśmiechając się do myśli w łasnych , milczał 

chwilę.
— A za tą doliną... co tam ?
— Za tą doliną są winnice, pyszne, pachnią- 

ce , po zielonych wzgórzach rozpięte, złolemi 
gronami jagód osypane.

— To może on za tą  doliną... pod temi w in­
nicami ?

Może. M ilczał, myślał.
—  To już inaczej być nie m oże, — z rozwa­

gą i stanowczością zaczął, — albo na tej dolinie, 
albo za nią... albo pod różam i, albo pod w inni­
cami ...

Zapytałam , czy Jadwisia za mąż wyszła.
— A  jakże! Na wszystkich świętych skończy 

ę rok już po jej gudach weselnych. Jeszcze

wtedy nijakiej wiadomośei o Kaziu nie było. 
Jeszcze m yśleliśm y, że kiedykolwiek....

Kowal, w południowo-wschodnią stronę nieba 
spojrzał.

— W dolinio róż... hm ! mój ty Boże. . pod 
różami....

Mówić zaczęłam , że strasznie pusto musi byP 
teraz w jego domu. Zupełnie samotnym p rz e c ie ż  
być nie m ógł; czy ktokolwiek z nim  mieszka?

—  A  mieszkają... mieszkają, z widoczuem roz­
targnieniem  odpowiedział. Babę starą , do n ija ­
kiej ciężkiej pracy już niezdatną w zią łem . aby 
tylko jeść w arzyła, a płachty czasem wyprała.... 
Dla pomocy zaś w gospodarstw ie, chłopiec jest, 
najem nik , niedorostek... do bydła i do brony le­
dwie zdatny , bo dorosłego opłacać... op łacać ...

Staw ał uig tak roztargn iony , że te g o , co mó­
w ił , dokończyć nie mógł. N atom iast, ze wzro­
kiem , w dalekie chm ury utkw ionym , zaszeptał];

—  A może i za doliną r o ż ! Mój ty Boże! 
może pod winnicami....

Teraz w takie już w padł zamyślenie, że z u p e ł­
nie o mnie zapom inając, m ichinalnie położył 
dłonie na rączkach płnga i na konie przeciągle 
zawołał

— H eee j!
Konie ruszyły, lemiesz zarył się w ziemię, a 

na n !m , ze zgarbionemi plecami i krokiem tak 
ciężkim , jakby za każdym razem stopy jego 
rwać musiały jakiś łączący je z ziemią w ę z e ł, 
postąpi] ojciec K azia.... Silny powiew wiatru za- 
kłębił nad nim mgłą chłodną i mokrą i jak c ie­
mne skrzydła rozwiał pory jego kapoty. Po chwili 
jednak uspokoiło się znowu pow ietrze, a z za 
przerzedzonej mgły zobaczyłam starego oracza, 
samotnie śród szerokich , pustych przestworów , 
popychającego pług po czarnej ziemi. Raz, iść 
za pługiem nie przestając, podniósł gl<>wę, tw arz 
ku południo wschodowi obrócił, po ruchach ust 
jego odgadłem, że szeptał.

— Może w dolinie... może za doliną róż!

K o n i e c .
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dności pod zrozumiałem dla wczystkich polity- 
cznem hasłem.

Ubiegła niedziela była fatalnym dniem  dla ga- 
binetu Tirarda. W dwóch departam entach rze- 
czypospolitej odbyły się w tym dniu wybory, któ­
rych wynik wywołał prawdziwy popłoch w ko­
łach rządowych. W M arsylii wybrano tego dnia 
członkiem Izby deputowanych Feliksa Pyat, je ­
dnego z najskrajniejszych komunistów, a w d e ­
partam encie Aisne, położonym na drugim krań­
cu F rancyi, gdzie żaden kandydat nie otrzymał 
absolutnej większości głosów, największa stosun­
kowo część wyborców głosowała na generała 
Boulangera. który miał właśnie stawać jako oskar­
żony, przed wojskową komisyą śledczą.

Oba te wybory są bardzo znaczącym objawem. 
Dowodzą one wprawdzie, że przeciwnicy Rzeczy­
pospolitej nie stanowią jeszcze jednego zwartego 
obozu, Ltóry po obaleniu jej potrafiłby owładnąć 
Francyę, ale też z drugiej strony świadczą one 
zarazem, że ogół ludności zaczyna się już nie­
cierpliwić ciągłemi sporami w łonie republikań­
skiego stronnictwa, ciągłemi zmianami gabine­
tów i wiecznem przesileniem ministeryalnem, i że 
wyborcy znudzeni i rozdrażnieni tym stanem cią­
głej niepewności, gotowi są oddać swe głosy ka­
żdemu. kto im przyrzeka popchnąć Francyę na 
nowe tory. Republikanie pocieszają się wpraw­
dzie tern, że dyktatury wojskowej, którą rep re­
zentuje Boulanger,' nie da się pogodzić z zasada­
mi reprezentowanem i przez Feliksa Pyat, i że w 
tern rozdwojeniu przeciwników tkwi właśnie rę ­
kojmia trwałości obecnego rządu, ale wiele po­
ważnych głosów przestrzega już dzisiaj republi­
kańską większość przed zbytnim  optynizmiem i 
przepowiada chwilę, w której znaczna część de 
partam entów gotową będzie oddać głosy pierw ­
szemu lepszemu przedsiębiorczemu trybunowi, 
byle tylko uwolnić kraj od Izby, która obalając 
po kolei wszystkie gabinety, żadnego nie jest w 
stanie utrzymać.

Wybory w Marsylii nie będą miały oczywiście 
dalszych następstw . Pyat powiększy tylko liczbę 
rewolucjonistów  w Izbie a jeden ten  głoa nie 
zmieni w niczem liczebnego stosunku stronnictw . 
Zupełnie inne znaczenie ma jednan manifestacya 
wyborców na północy Francyi. W  dniu , kiedy 
wybory się odbywały, generał Boulanger był je­
szcze członkiem czynnej arm ii i jako taki nie 
mógłby przyjąć wyboru. Pomimo tego, pomimo, 
iż właśnie nazajutrz miał Btawać przed sąiem  
wojennym, otrzym ał on przeszło 40.000 głosów 
i nie można mu odmówić słuszności, gdy w swej 
dziękczynnej odezwie do wyborców oznajmia, że 
jakkolwiek głosowanie pozostało bez skutku, przyj­
muje on jego wynik z radością, jako ważny ob­
jaw opinii.

Rząd francuski odpowiedział na ten antirepu- 
blikański krok wyborców aktem niezwykłej n n ie ­
go energii. Komisya wojskowa sądząca generała 
orzekła, iż ponieważ bez pozwolenia m inistra 
przybył do Paryża, gdzie mu zgotowano uliczną 
owacyę i ponieważ również bez pozwolenia o- 
głosił poufne pismo od m inisieryum , zasłnguje 
n» wykluczenie z armii. Ze względu jednak, iż 
z powodu trrydziestoletniej służby nabył on pn> 
wa do em erytury, komisya wniosła, ażeby go za­
liczyć do kategeryi wysłużonych oficerów. P re ­
zydent Rzeczypospolitej podpisał bez wahania ten 
wyrok, a generał Boulanger został tern samem 
napiętnowany jako żołnierz, który się dopuścił 
karygodnej niesubordynacyi.

Bardzo jest wątpliwem, czy wyrok ten  przy­
czyni się w czemkoiwiek do uwolnienia Rzeczy­
pospolitej od niebezpieczeństwa, jakie |ej grozi 
ze strony popularnego generała. Pierwszem  na­
stępstwem wyroku jest bowiem, że przyszły dy­
ktator, przestawszy nyć żołnierzem, może zasia 
dać w Izbie deputowanych. Boulanger postanowił 
natychm iast skorzystać z tego prawa i ubiegać 
się o m andat poselski w departam encie Nord, 
gdzie bonapartyści rozstrzygają o wyniku wybo­
rów

Przyjaciele generała nie wątpią ani na chwilę 
o jego zwycięstwie, powołując się na pomyślny 
stosunkowo rezultat głosowania w sąsiednim de­
partamencie. Rząd będzie używić oczywiście 
wszelkich środków, ażeby tem u wyborowi prze­
szkodzić , ale nawet w półurzędowych pismach

można się już dziś spotkać ze zd an iem , iż wy­
borcze zwycięstwo Boulangera jest już zapewnio- 
nem.

W  obecnej chwili warto się już Zastanowić nad 
pytaniem, co się stanie, gdy Boulanger zostanie 
wybrany deputowanym. Przedewszystkiem nie 
wiadomo dziś jeszcze w P aryżu , czy będzie on 
wolał przyjąć mandat i zużywać swe siły w wal­
ce parlam entarnej, czy też, podziękowawszy wy­
borcom , będzie starał s.ę o nowe manifestacye 
w różnych stronach kraju. Ci, którzy widzą w nim 
wroga swobód konstytucyjnych, woleliby, żeby 
wybrał pierwszą d ro g ę ; w Izbie , która pochło­
nęła tylu ludzi nie pozbawionych talentu i nie 
pozwoliła żadnemu utrzymać się przez dłuższy 
czas na powierzchni, nie potrafiłby prawdopodo­
bnie i Boulanger odegrać jakiejś nadzwyczajnej 
roli. Daleko więcej przeraża dzisiejszych republi­
kanów myśl, że we wszystkich po kolei departa 
m entach będą p»ę odbywały demonstracye na 
rzecz generała, który pozornie będzie się od nich 
usuwał, i że pokątna agitacya będzie przez czas 
dłuższy podkopywała kraj cały.

Na stosunek Francyi do mocarstw ościennych 
m ógłby wpłynąć Bonlanger tylko wówczas, gdy­
by zapewniwszy sobie silne poparcie w kraju, 
zmierzał już wprost do dyktatury. Dyktatura ró­
wnie jak  monarchia mogłaby się utrzymać we 
Francyi tylko po zwycięskiej wojnie z Niemcami. 
Wie o tem dobrze gen. Boulanger, ale wiedzą o 
tern także w m inisteryum  spraw zagranicznych 
w B erl.nie

Reformy w Hiszpanii.

Nawet Hiszpania, ze wszystkich krajów euro­
pejskich pod każdym względem najwięcej zaco­
fana, chociaż najdum niejsza, zaczyna zwolna na­
śladować Europę w niektórych urządzeniach no­
wożytnych i wybrała sobie pod tym względem 
organizacyę wojska. Może to i słuszne, bo rze­
czywiście na polu organizacyi wojskowej owo za­
cofanie okazywało się w barwach najwięcej ja­
skrawych. Przecież H iszpania prawie po obbcną 
dziesiątkę wieku tego jedyny rozgłos w Europie 
zdobywała sobie tylko pronuncyam entam i woj- 
skowemi, t. j. rokoszami wojska pod przewodni­
ctwem ambitnych generałów, urządzanemi nie w 
jakich dalszych celach politycznych lub społe­
cznych, lecz wyłącznie w celu usunięcia gabinetu 
i postawienia siebie na czele nowego, albo w celu 
zmiany osób na tronie bez zmiany zasad rzą­
dzenia.

Ztąd to poszło, że mimo częstych tego rodzaju 
przewrotów więcej hałaśliwych niż pożytecznych 
w kraju arcy-monarchicznym i pobożnym mogła 
się utworzyć silna partya republikańska, a nawet 
mimo braku wielkiego przem ysłu , a skutkiem 
tego mimo braku prawdziwej klasy robotniczej, 
mogła się utworzyć partya przewrotu społecznego 
t. z. czarnej ręki. Objawy takie były dowodem, 
że w kraju wiele umysłów niezadowolonych stra­
ciło już nadzieję doczekania się lepszej przyszło­
ści drogą reform w ustroju politycznym i admi­
nistracyjnym .

Próba zaprowadzenia republiki nie powiodła 
s ię ; zamachy „czarnej ręk i“ również nie mogły 
mieć powodzenia; ale stronnictw o postępowe, 
dążące do przekształcenia ustroju politycznego na 
modłę nowożytną europejską, rosło w siłę i o- 
becnie jest u steru.

Przeprowadziło ono nie jednę zmianę m niej­
szej w ag i; obecnie zaś przystąpiło do przekształ­
cenia całej arm ii na zasadzie p o w s z e c h n e j  
s ł u ż b y  w o j s k o w e j  według wzoru europej­
skiego — i do postawienia armii, któraby Hi­
szpanii mogła dodać więcej powagi między-naro- 
dowej i wprowadzić ją  w poczet mocarstw euro­
pejskich.

Projekt dotyczący, wypracowany przez gen. 
C a s B o l ę ,  został przedłożony Izbie poselskiej 
jeszcze w początkach marca. Na jednem  z n a ­
stępnych posiedzeń m inister Bpraw zagranicznych 
M o r  e t broniąc polityki zagranicznej, rzekł mię­
dzy in n e m i: „Aby sprostać przewadze wojska 
francuskiego, wymyślono iglicówki i repetierki.

Skoro wszyscy taktycy teraźniejszego wieku u- 
znali, że najskuteczniejszym środkiem zaczepki 
jest szybkie gromadzenie i poruszenie wojska — 
więc też wszystkie reformy wojskowe muszą 
zmierzać do tego celu. Nie jest to „małpowa- 
niem “, lecz koniecznem naśladowaniem wzorów 
gdzieindziej wypróbowanych “

Projekt reformy dąży do utworzenia armii go­
towej do boju w sile 400.000 ludzi. — W edług 
niego wszyscy Hiszpanowie od 20 roku życia są 
obowiązani do służby przez lat dwanaście w kraju, 
lub przez lat ośm w koloniach, t. j. trzy lata w 
czynnej stojącej armii, cztery w pierwszej rezer­
wie, a pięć w drugiej. W ykupić się może tylko 
ten, kto wyciągnie los do służby w koloniach, 
ale musi postawić za siebie zastępcę i cztery 
lata odsłużyć w rezerwie. Mnisi i księża świeccy 
należą do drugiej rezerwy, a w czasie wojny mu­
szą się stawić w szeregach. Wyjęci są ci, któ­
rzy poświęcają się wyłącznie szkołom i misyoua- 
rze, zależni od m inisterstwa spraw zagranicznych 
kolonij. Wolni od służby w obronie ojczyzny są 
niezdatni i jedynacy, oraz zbrodniarze, jednak 
ci ostatni mają należeć do batalionów karnych. 
Służna ochotników jednorocznych jest bardzo u- 
trudniona bo każdy jednoroczny ochotnik musi 
nabyć dokładnej wprawy i odsłużyć całe 365 dui. 
tak dalece, że nawet dni choroby musi potem 
odsłużyć.

Organizacya armii ma być ile możności tery- 
toryalna. Zasługuje na uwagę to, że ustawa za­
brania żołnierzom brać udział w zgromadzeniach 

agitacyach politycznych.
Stronnictwo konserwatywne pod 

G a n o y a s a  d e l  C a s t i l l o  jest 
przeciwnem projektowi.

należytościach stemplowych przy ustnem postę­
powaniu sum arycznem ; o opodatkowaniu wódki, 
o niektórych zmianach w opodatkowaniu piwa; 
o zapobieg..niu fałszowania artykułów żywności; 
o term inie ukończenia budowli kolejowej Tabor- 
Pisek i czesko morawskie) kolei transw ersalnej; 
o wstawieniu nowej pozycyi do nadzwyczajnych 
dochodów preliminarza m inistra handlu za rok 1888 
(kolej Północna); wreszcie projekt ustawy o ochro­
nie marek handlowych.

Oprócz tego uczyniono ze strony posłów 21 
wniosków i zgłoszono 41 interpelacyj.

W ciągu sesyi dwóch deputowanych złożyło 
mandaty, a jeden (Smarzewski) umarł.

S p r a w y  s z k o ln e .

ckim) O r z e c h y n i  (pow. myślenickim). J a  
w i s z o w i c a c h  ("<>w. bialskim ), L i p o  w v 
(pow. żywieckim) i P r u s a c h  (pow krakow­
skim). a z tych pierwsze 8 przy Kółkach rolni­
czych.

Dla tych czytelni uchwalono zaprenumerować 
również wyżej wyliczone czasopisma. Na osta 
tniem  zaś posiedzeniu 24 marca b. r. uchwalono 
założyć bezpłatną wypożyczalnię, względnie czy­
telnię, przy zakładzie więziennym w Sanoku na 
wniosek tamt. lekarza dra Karola Zaleskiego, dzia­
łającego w porozumieniu z prezydyum sądu, przy 
Kółku rolniczem w Rzuchowy (pow. tarnowskim), 
w Lęgu ad P artyń  (pow. tarnowskim ) i w Che 
chłach (pow. ropczyckim), w tych trzech osta­
tnich, o ile zapas zeszłoroczny książek wystarczy.

Z zeszłorocznych sprawozdań wydziału wiado- 
że Rads szkolna

kierunkiem
zasadniczo

mo, że Rads szkolna krajowa udzieliła zezwole- 
(W yciąg  z  protokółu posiedzenia R ady szkolnej , n |a na używanie sal szkolnych na cele naszych 

okręgowej w K rakow ie  ) ; czytelni w godzinach wolnych od nauki szkolnej
i dla wszystkich czytelni założonych po koniec r.

Rada przedkłada Prezydyum Rady szkolnej h 8 g5 Obecnie są już także zezwolenia dla czy- : 
krajowej sprawozdanie w sprawie prac podjętych telni założonych w r. 1886 i pierwszem półro 
celem z a k ł a d a n i a  n o w y c h  s z k ó ł  l u d  o- czu 1887, a miauo wicie w styczniu b. r. nude- 
w y c h  i odnosi się do Starostw i Rad pow iato-. gzjj, rozporządzenia Rady szkolnej krajowej z dnia 1 
wych o in te rw en c ją  aby wszystkie 25 nowo z o r - ,23 grudnia 1887 L. 18.500 przez Radę szkolną 
ganizowanych szkół jak najrychlej zaprowadzone n k r^ n w . nr T o m n i.a  h i. „
być mogły. Uchwala projekt zorganizowania szko­
ły pospolitej chłopców w W i e l i c z c e  w m iej­
sce szkoły wydziałowej mającej być zwiniętą.
Uprasza Wydział powiatowy w C h r z a n o w i e  
o zbadanie pretensyi jednego z nauczycieli do

Czynności Rady państwa.

Na ostatniej sesyi, która trw ała od 25 stycznia 
do 24 b. m. Izba deputowanych odbyła 28 po­
siedzeń, między temi jedno zam knięte, na kto- 
rern traktowano sprawę deputowanego Schónere- 
ra, i jedno poświęcone wyłącznie wypowiedzeniu 
ubolewania z powodu śmierci cesarza W ilhelma 
Z przedłożeń rządowych załatwiono w ciągu se­
syi zimowej: Projekty ustawy o wyjątkowem po­
woływaniu pod broń rezerw i obrony krajowej 
na siedmiodniowe ćwiczenia, dla obznajomienia 
się z nowemi karabinam i; o uwolnieniu od nale- 
żytości skarbowych fundacyj i zapisów, czynio­
nych na cele h u m an ita rn e , z okazyi 40-letnich 
rządów Na,j. Pana; ustawę o podatku od cukru; 
traktat handlowy i nawigacyjny z dnia 7 g ru ­
dnia 1887, zawarty między Austro-W ęgrami i 
Włochami; porozumienie z cesarstwem niemiec- 
tiem z dnia 8 grudnia 1887 w sprawie przedłu­

żenia traktatu handlowego z dnia 23 maja 1881; 
deklaracyę mocarstw interesowanych z dnia 1 
grudnia 1886, w sprawie telegrafu podmorskie 
go; projekty ustaw o użyczeniu środków państwo­
wych dla niszczenia zarazy pellagra  i uiesien ia 
pomocy dotkniętym  klęską głodową mieszkańcom 
w Gorycyi i Gradysce; projekt zmiany ustawy 
w sprawie nauki religii w publicznych szkołach 
ludowych i średnich, oraz seminaryach nauczy­
cielskich; projekt usta .\y  o obowiązkowem wy­
próbowaniu wszelkiej broni palnej; prowizoryum 
budżetowe na kwiecień i maj roku 1888; przed­
łożenie o sprzedaży dwóch realności, należących 
do c. k. obrony krajowej; przedłożenie o nabyciu 
gmachu na pomieszczenie czeskiej szkoły prze­
mysłowej w B ernie; konweneya w sprawie ure­
gulowania granicy z Rum unią; przedłożenie w 
sprawie postępowania cłowego z próżuemi, uży- 
wanemi drewuianem i beczkami od nafty; projekt 
ustawy o przedłużeniu traktatu handlowego i na­
wigacyjnego z Hiszpanią; traktat handlowy i na­
wigacyjny z Zanzibarem; sprawozdania (14 i 15 
z rzędn) komisyi kontroli d ług .1 publicznego.

Zostały wniesione ze strony rz ą d u , jednakże 
nie załatwione następujące przedmioty: Zam knię­
cie centralne rachunków za rok 1887; projekt 
ustawy o taryfach adwokackich; o stosunku władz 
akademickie h do zebrań i stowarzyszeń studen­
ckich; o ustnem postępowaniu sum arycznem ; o

funduszu miejscowego szkolnego. Pizyjmuje do 
wiadomości spiawozdanie o wizytacyi szkół. 
Uprasza jeden z urzędów dekanaliiych o poczy­
nienie zarządzeń mających na celu uregulowanie 
nauki religii w 2 szkołach. Mianuje dra Stani­
sława B i e s i a d e c k i t  g o właściciela dóbr do­
zorcą szkoły etatowej w S k o t n i k a c h  P o­
chwala ge rliwą pracę Jana  G i g o n i a , kierowni­
ka szkoły i ks. Stefana S k o c z y ń s k i e g o ,  ka- 

j techety w Skawinie, oraz W ładysława R ó ż y c ­
k i e g o ,  młodszego nauczyciela w Gaju. Upomi­
na jedną nauczycielkę, aby nie zaniedbywała obo 
wiązko w, a jednego nauczyciela wsKutek braku 
karności pomiędzy młodzieżą szkolną P rzedkła­
da wniosek w sprawie wyznaczenia delegata za­
wodu nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgo­
wej w C h r z a n o w i e .  Popiera prośbę Rady 
szkolnej w B i e r z a n o w i e  o zorganizowanie 
tamże szkoły 2 klasowej. Przypomina jednemu 
nauczycielowi dawniejsze upomnienie, aby się w 
sprawy a minne nie mięszał. Przedkłada wyższej 
władzy relacyę w sprawie zaległości na zakupno 
książek dla biblioteki okręgowej nauczycieli. U- 
dziela jednem u z nauczycieli krótkiego urlopu z 
odpowiednią wskazówką. Czyni zarządzenia w 
sprawie hipotecznego zabezpieczenia gruntu, daro­
wanego przez p. H o r  n o w ą  dla szkoły ludowej 
w B o r k u  F a l ę c k i m .

K rakow skie Towarzystwo 
oświaty ludowej.

W bieżącym kwartale odb jły  się dwa posie­
dzenia Wydziału w dniu 30 stycznia i 24 marca 
pod przewodnictwem ks. dra Józefa Pelczara.

W szystkie czytelnie ludowe, których założenie 
uchwalono ao 3 grudnia 1887, zostały zaopatrzo­
ne w książki przeważnie po 106 dziełek , nie 
innie j w czasopisma: Niedzielę, Chatę, N ow iny, 
R oln ik  śląski. W roku 1887 załuZono ogółem 30 
nowych czytelni ludowych, z tych 11 przy Kół­
kach rolniczych, dla których oprócz powyższych 
czasopism zaprenumerowano także pisino B a r  
tn ik  postępowy, oraz 2 wypożyczalnie ruchome, 
a w teu sposób ogólna liczba czytelni ludowych

wypożyczalni założonych do końca r  1887 wy
nosi 100.

W roku 1888 założono w bieżącym kwartale 
z pozostałego zapasu książek wskutek uchwały 
W ydziału, na posiedzenm 30 stycznia b. r. zapa 
dłej, dalszych 10 nowych czytelni Indowych a co: 
w L o ż o w y  (pow. tarnopolskim), K o l a n o  w i e  
(pow. bocheńskim), Ł ę t o w n i  (pow. m yśleni­
ckim), G a c i (.pow. łańcuck im ), S o  w l i n a c h  
(pow. limanowskim), L u b n i u (pow. myśleni-

w Tarnowie dla ezytelni w Rudce, z 
dnia 19 grudnia l887 L. 17.839 przez Radę 
szkoluą okręgową w Pilznie dla czytelni w Brze­
zinach z ania 19 gruduia 1887 Ł 18.130 przez 
R ‘dę szkolną okręgową w Myślenicach dla czy­
telni w Poroninie, Polance, Stróży, Zakopanem, 
Szaflarach i Sidzinie, z dnia 23 grudnia 1887 r. 
L 18 391 przez Radę szkolną okręgową w Sa­
noku dla czytelni w Klimkówce, z dnia 23 gru­
dnia 1887 L. 18.314 przez Rade szkolną okrę 
gową w Bochni dla czytelni w Zakliczynie nad 
Dunajcem i Złoty, z dnia 19 grnduia 1887 L. 
18 060 przez Radę szk. okręg, w Mielcu dla czy­
telni w Wadowicach górnycl zaś w marcu b. r. 
nadeszło także rozporządzenie Rady szkolnej k ra­
jowej z dnia 11 lutego 1888 r. L. 14.115 dla 
czytelni założonych w okręgu Rany szkol. OKręg. 
krakowskiej zamiejskiej, a to dla czytelni w Sko­
tnikach, Biskupicach, Bukowie, Grójcu i Brono- 
wicach wielkich. W skutek tych rozporządzeń 
wia i i  szkolnych mogą nasze czytelnie ożywać 
w razie potrzeby sal szkolnych u» swoje cele 
wi Ika jednak liczba czytelni ludowych ,est w ta­
kich miejscowościach, gdzie nie ma szkoły, a tam 
umieszczone są w izbie posiedzeń Rady gminnej 
kółka rolniczego lub w mieszkaniu wójta.

W bieżącym kwartale odbyło s ę 11 wykładów 
popularnych, których treść ogłaszały afisze. Wy­
kłady te były bardzo licznie uczęszczane i przy­
nosiły niezawodnie prawdziwą korzyść słucha­
czom. To też na ostaimiem posiedzeniu uchwalił 
wydział z najżywszem uczuciem wdzięczności 
przesłać prelegentom serdeczne podziękowania za 
czynny i łaskawy udział.

Zaznacza sią także, ie  komitet wydawnictwa 
dzieł Mickiewicza udzielił naszemu Towarzystwu 
13 egzemplarzy 6-tomowych kompletów do roz­
daniu między czytelnie ludow e, w ktćryrhby z 
pożytkiem mogły być czytane. N adeszła . więc 
chwila, w której dzieła naszego wieszcza zaczy- 
nają podchodzić pod strzechy wieśniacze.

Od siebie rosi stoi j a i  te j t e n i  h c ta jd i  
czytelni ludowych miejskich tak iż w całym 
kraju większe , lepiej rozwijające się czytelnie 
ludowe otrzymały w darze dzieła Mickiewicza.

W alne zgromadzenie uchwalił wydział zwołać 
3 maja b. r. To też nit wspomina się w dzisiej- 
szein sprawozdaniu o stauie funduszów Towarzy­
stwa i o nowych członkach, gdyż niedługo zapo­
znają się członkowie z majątkiem naszej instytu- 
cyi we wszystkich szczegółach.

Tutaj tylko nadmienia się, że wydział otrzymał 
juź subwencyę Sejmu w kwocie 100 złr., że sub 
weneya Rady miejskiej wynosi na rok 6-ty 100 
złr. i że Rada powiatowa bialska nadesłała sub­
wencyę w kwocie 20 złr. Oprócz Rad powiato­
wych krakow skiej, m yślenickiej, wadowickiej i 
bialskiej, które nadesłały su b w en c je , wszystkie 
inne nie dały odpowiedzi na petyrye wniesione 
od wydziału z prośbą o udzielenie eubwencyi na 
u t r z y m a n i e  założonych w okręgu tych  Rad 
czytelni ludowych i z a k ł a d a n i e  n o w y c h .

O nowych poglądach

NA H ISTO R YĄ POLSKĄ.
(Dzieje Polaki w zarysie przez Michała Bobrzy takiego- 
Trzeeie zwiększone wydanie. W arszawa. Nakł. G ebethnera 

i W olfa 1887.)

(Ciąg dalszy).

P. B. nie uwzględnia tego w cale , narodowe 
stanowisko duchow ieństw a w tym okresie zbywa 
nawias iwą wzmianką zaledwie a ratunek Polski, 
rozerwanej na dzielnice, widzi w zbawczem, po­
dług niego, działaniu czeskich Wacławów. „Kto 
wie, powiada, czy bez krótkich rządów Wacława 
bylibyśmy się już kiedykolwiek sami na jednolitą 
m onarchię zdobyli" 1221). Pominąwszy, że temu 
twierdzeniu przeczy koronteya Przemysława, do­
konana p r z e d  połączeniem dzielnicy wielkopol­
skiej z małopolską pod berłem  czeskiem , a bę­
dąca objawem wyraźnym budzącego się ducha 
narodowego, godzi się zapytać, co właściwie zdzia­
łały rządy czeskie dla Polsk i?  A utor odpowiada 
nam , że były to rządy silne, albowiem  W acław 
zawiadywał krajem polskim przez nam iestników, 
którzy dali początek późniejszym s t a r o s t o m .  
Zasługa ta  czeskich władców w Polsce wydaje 
nam  się jednak zbyt wątłą, aby na niej opierać 
można tak hazardowne twierdzenia. K ilkuletnie, 
chociażby nawet bardzo sprężyste rządy, nie by­
łyby w stauie obudzić n a ro d u , który zatracił 
w sobie poczucie własnej godności, aui też prze­
kształcić go na m ateryał, wyrastający pod ener- 
giezną dłonią Łokietka na podstawę granitową 
przyszłej wielkości państw a polskiego.

Najlepszym też dowodem ogromnej siły  żywo­
tnej narodu polskiego i jego zdolności do życia 
politycznego, jest epoka zamykająca okres pia­
stowski. Pomimo osłabienia władzy „patryarchal- 
nej“, k tórą p. B. uważa za filar porządku spo­
łecznego i nieodzowny warunek pomyślnego roz­
woju państw a, pomimo opłakanych Btosnuków 
w epoce podziałow ej, dźwiga się naród natych­

miast z letargu, skoro tylko na czele jego stanęli 
monarchowie rozumni i rządni, pojmujący swoje 
zadanie i pracujący z poświeceniem dla dobra 
ojczyzny Powróciła wnet harm onia pomiędzy 
narodem a królem, ucichła opozycya możnych i 
duchowieństwa a stosunek władzy najwyższej do 
stanów społecznych, opierający się, podług zda­
nia p. B., już wówczas na „obopólnej umowie" 
przypomina żywo epokę Bolesława Chrobrego. 
I  ta jest, naszem zdaniem, mom ent w historyi 
polskiej mało dotychczas uwzględniany.

Dla p. B. jest państwo maszyną, której kon­
strukc ja  mniej lub więcej doskonała, przyspie­
sza lub opóźnia pomyślny rozwój narodu.

Nie przeczymy, że jest w tem wiele prawdy, 
sle i wiele przesady zarazem. In sty tu c je  ludz 
kie, jak każda rzecz ludzka, stoją ludźmi a w bra­
ku ludzi zdolnych psują się i upadają, jak ma 
szyna umiejętną ręką miBtrza uienakręcaua. Zgi­
nęło państwo bizantyńskie, pomimo wzorowych 
swoich urządzeń, kiedy brakło ducha, który je  
ożywiał i przenikał, zachwiała się m onarchia pru­
ska pod świeiem  tchnieniem  rewolucji francu­
skiej, gdy nie stało Fryderyka II , bo w świecie 
nie działa tylko siła materyalna. I  dla tego w y­
daj e się nam mylną doktryna, która pomyślny 
rozwój państwa i narodu czyni zawisłym j e d y ­
n i e  od jego instytucyj, a lekceważy współdzia­
łanie i wpływ człowieka.

Miejmy nadzieję, że teorya ta, nienowa zresz­
tą, bo zmartwychwstała pod wrażeniem zwycięstw 
pruskich, pójdzie ud acta przy pierwszej zmia 
nie stosunków politycznych w Europie.

Po śmierci Kazimierza W . rozpoczyna się no- 
wj okres w historyi polskiej. Państwo jest zje­
dnoczone i zorganizowane, stosunek warstw spo­
łecznych pomiędzy sobą i względem panującego 
uregulowany, podstawa dla dalszego rozwoju stwo­
rzona, a co niemniej rzecz ważna, kończy dyna- 
stya Piastów kiikuwiekowe swoje nad Polską pa­
nowanie. W prawdzie p. B. utrzym uje (str. 45), 
że okoliczności t a k  p r z y p a d k o w e ,  jak zmia­

na dynastyi, nie mogą wpływać na losy narodu, 
ale zdanie jego o tyle tylko może być uzasadnio­
ne, o ile dotyczy stosunków obecnych. W wie­
kach średnich nie znamy ani jednego przykładu, 
gdzie przejście władzy najwyżi/ej na inną ro­
dzinę nie odbiło się następnie w historyi pań 
stwa lub narodu. Tak było i w Polsce. Ze ś m i e r ­
cią Kazimierza W. zmieniły się stosunki niutyłko 
dlatego, że po Piaście nastąpił Anflegaweńozyk, 
ale głównie z tego joowodu, ze Ludwik otrzymał 
tron na mocy umoWy z narodem, i żo odtąd już 
stale niemal zmianę panującego poprzedza targ o 
koronę. P. B. widzi wprawdzie „umowę" tę już 
dawniej, gdy jednak na poparcie swojego zdania 
dowodów nie przytacza, uwalnia nas tem samem 
od wszelkiej ze sobą polemiki w tym kierunku.

Ma ten okres inną jeszcze a niemniej ważną 
cechę charakterystyczną, a jest nią utworzenie 
się koteryi możnowładczej u dworu, która nie za­
sługami lecz in trygą dobiwszy się stanowiska 
i chwyciwszy ster rządu w swoje ręce, postępo­
waniom bezwzględnem, niesprawiedliwem i par- 
tyjnem jątrzyła umysły, rozrywała społeczeństwo
i nieciła w kraju zarzewie\wojny domowej. Dla­
czego p. B kwestyi tej,jj«feno i wyraźnie nie po­
stawił, dlaczego winę złeg j zwalił na samorząd 
stanów (264), kiedy ona gdzieindziej leżała? Na 
to odpowiedzieć nie nmiemy, faktem jest jednak, 
że panowanie Ludwika węgierskiego z tego wła­
śnie powodu wypadło blado i niezupełnie zgo­
dnie z istotnym stapem rzeczy.

W postanowieniu Ludwika, który Maryi i na­
rzeczonemu jej Zygmuntowi luksemburskiemu, 
przeznaczył tron polski, upatruje autor „głębszą 
myśl polityczną", bo połączenie „Polski z Bram 
denburgiem, gdzie żywioł polski jeszcze zupełnie 
nie zniknął, otwierało widoki na zachód a gro­
ziło Krzyżakom." Ustępem tym dowiódł p B ., 
że nie pojął ani dynastycznych dążeń Ludwika 
węgierskiego, ani nie zrozumiał ducha polityki 
ówczesnej. Wiek XIV nie zna idei narodowościo­
wej, w późniejszem tego słowa znaczeniu, bez 
względu na pochodzenie i sympatye narodów, 
krają dynaści ówcześni mapę Europy dowolnie, 
rozrywają lub łączą ze sobą ludy, które na mo­

cy tradyc/i i pokrewieństwa powinny być zwią­
zane ściśle ze sobą lnb rozwijać się oddzielnie, 
a wszystko dla tego, aby jaknajwiększy obszar 
ziemi przywłaszczyć swojej rodzinie. Cóż wspól­
nego m oiły  mieć z wyspą angielską kraje fran 
cuskie, kiedy je Plantageneci od korony francu­
skiej gwałtem  oderwać chcieli ? Cóż łączyło Bran 
denburgię, górny Palatynat lub Tyrol z Czechami, 
sdy Luksemburgowie wszystkie te prowineye ber­
łu swojemu poddać usiłowali i w znacznej części 
poddali? Nie „głębsza inyśl polityczna" przeto 
kierowała Ludwikiem, ale geograficzne położenie 
krajów, kiedy Jadwidze przeznaczał W ęgry a Ma­
ryi Polskę. Jadw iga bowiem zaręczona z W il­
helmem austryackim. mogła łatwo zespolić ziemie 
austryacki^ z sąsiedniem królestwem węgierskiem, 
Dodezaw *'gdy Polska, przyległa dzierżawom lu ­
ksemburskim. pomnożyłaby znacznie potęgę sy ­
nów Karola IV. Gdyby więc szlachta wielkopol­
ska kierowała się, jak utrzymuje p. B (str. 265), 
polityką popychającą Polskę na zachód, byłaby 
niewątpliwie przyjęła korolćnaeyę z Zygmuntem 
luksemburskim, szlachta ta jed n ak , niechętna 
kandydaturze niemieckiej, uchyliła na zjeździe 
w Radomsku (a nie w Sieradzu, jak u p. B ) 
uchwałami swojemi wszelkie pre tensje  Zygmun­
ta i Maryi do tronu polskiego. Nie mądrość ma­
łopolskiego możnowładztwa przeto, lecz patryo- 
tyzm wielkopolskich szaraczków, obronił tym ra­
zem państwo polskie od ścisłego połączen a z te- 
rytoryalną potęgą niemieckich Luksem burgów .— 
To. co później się stało, jest tylko konsekw encją 
uchwal radomskich, do których i Małopolanie 
przystąpili.

Zaczyna się teraz epoka rządów możnowla- 
dnych, którą p. B z szczególniejszem zadowole­
niem traktuje. I  rzeczywiście, jeżeli się przypu­
ści. że oligarchia małopolska przyprowadziła do 
skutku połączenie Polski z Litwą, to przyznać 
trzeba, że działała mądrze i politycznie, chociaż 
znowu pochwała tej dyplomatycznej akcyi ze stro­
ny p. B.. jako reprezentanta „nowej" szkoły hi­
storycznej, brzmi trochę dziwnie, bo przecież 
szkoła ta utrzymuje, że zbyteczne rozszerzenie 
się terytoryalne Polski, było jedną z pośrelni<*h

przyczyn jej upadku. Widocznid więc wyznaje 
szkoła ta in n e  zasady w XV wieku a iu n e  w X V lII 

A może p. B. chodziło nie tyle o kraje lite-- 
wskie i ruskie, co o ową energię i bezwzględność 
w postępowaniu, jaka przebija się w polityce ma­
łopolskiego możnowładztwa? Pod tym względom 
idzie p. B. rzeczywiście bardzo daleko, bo wbretf 
dowodom Szajnochy i Szujskiego u trzym uje, że 
W ilhelm , korzys tają- z chwilowej nieoględności 
panów, nie tylko s-n-e Jadwigi pozyskał, lecz 
w s p ó l n i e  z ni  i j a k o  p r a w y  m a ł ż o n e k  
n a  z ^ m k u  k r a k o w s k i m  z a m i e s z k a !  
(str. 266.) Szczęściem śmiałe to twierdzenie p
B. jest tylko wyrazem osobistego jego przekona­
nia; te 3ame źródła bowiem, na których opiera 
się p B., znał już i Szujski, ale umysł jego by 
stry i nieuprzedzony uiniał prawdę od pozorów 
prawdy odróżnić i rzecz drażliwą do właściwych 
sprowadzić rozm iarów.1) Cokolwiek zresztą s  ̂
dziiibyśmy o ludziach XIV w., tyle trzeba in 
przyznać, że odznaczali się oni głęboką wiarą 1 
w obrzędach kościelnych i w awiążkach rodzin­
nych widzieli więcej niż formalność albo giełdo~_ 
wą spekulacyę. Zerwanie więc. stosunku Jadw ig  
z W ilhelmem, sankeyunowane orzeczeniem Sto­
licy Apostolskiej, mogło mieć miejsce tylko w te­
dy, jeżeli to wspólne zamieszkanie obojga j a k u 
p r a w y c h  m a ł ż o n k ó w  do skutku nie przy 
szło. Z tem przekonaniem zaś stoi i upada rzec* 
jed n a : pojęcie charakteru Jadwigi. Dotąd uw»' 
żaliśmy 14 za kobietę wyjątkową, która poświę' 
o. uiem uczuć własnych zjednała narodowi wiek 
kie w historyi stanowisko i wytknęła mu mis' 
syę cywilizacyjną na wschodzie, aprobując tw ier 
dzenie p. B., musielibyśmy się solidaryzować 
chyba z rozżalonym Wilhelmem, stawiającym d»' 
wną narzeczoną swoją na równi z kobietami pU' 
blicznemi.

(D. c. n .)

August Sokołowski.

1) Szujski. Ludwik
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Szczegółowi o tem wzmiankę poda wydział w ro- 
cznem sprawozdaniu.

Wydział nie wątpi, że praca podjęta około do­
bra ludu wyda dobre owoce; praca ta potrzebuje 
poparcia, a sądzimy, że obowiązkiem jest każde­
go, komu dobro ludu leży na sercu, jednać człon 
ków i przyczyniać się do wzmożenia funduszów 
Towarzystwa, bo od funduszów zależy tem w ięk­
sza i sprężystsza działalność Towarzystwa. Przy 
nadchodzących świętach W ielkanocnych będzie 
m iał każdy sposobność spełnienia z łatwością tak 
miłego obowiązku. Biuro wydziału znajduje się 
obecnie w Collegium jurid icum , I  piętro, przy 
ulicy Grodzkiej.

W Krakowie, d. 29 marca 1888 r.
Z wydziału krak. Tow. Oświaty ludowej.

D r. Dadlez.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 1 kw ietnia

Otrzymujemy następujące pismo:
Szanownych Panów Wyborców z grupy wiel­

kich posi.dłości okręgu wyborczego Lwów-Gró- 
dek mam zaszczyt zaprosić niniejszem  na d. 17 
kwietnia 1888 na godz. 12 w południe w sali 
Rady powiatowej lwowskiej (ulica Czarneckiego 
Nr. 1) celem zdania Im sprawy z dotychczaso­
wych mych czynności w Kadzie państwa, oraz 
porozumieuia się w sprawie projektowanej refor­
my podatku wódczanego.

Lwów 30 marca 1888.
Stan isław  Starzyński.

Poseł do Rady państwa.

W sprawie r o k o w a ń  W a t y k a n u  z P e ­
t e r s b u r g i e m ,  otrzymuje Cor. d c T E s t  nastę­
pującą depeszę z R z y m u ,  dnia 29 m arca:

. W a t y k a n  z o s t a ł  z a w i a d o m i o n y  o 
g ł ę b o k i e m  z a n i e p o k o j e n i u ,  k t ó r e  p o ­
w s t a ł o  m i ę d z y  P o l a k a m i ,  a l e  p o c z y ­
t u j e  j e  z a  b e z p o d s t a w n e ,  g d y ż  s t o l i ­
c a  ś w i ę t a  n i e  p r z e d s i ę w e ź m i e  n i g d y  
n i c  t a k i e g o ,  c o b y  m o g ł o  j ą  p o z b a w i ć  
s y m p a t y j  p o l s k i c h . "

Powtarzamy to doniesienie nu odpowiedzialność 
wiedeńskiego dziennika, pragnąc szczerze, aby 
się sprawdziło.

Jak  gdyby dla ofieyalnego zaprzeczenia niepo­
myślnym wieściom odbył cesarz F r y d e r y k  
wczoraj przejażdżkę z Charlottenburga do Berli­
na. Cesarz i cesarzowa przyjechali do st Jicy w 
otwartym powozie i wysiedli w pałacu cesarskim, 
by odwiedzić mieszkającą tam wdowę po cesarzu 
W ilhelm ie. Rzecz oczywista, iż Berlińczycy wi­
tali cesarza w ostentacyjny sposób.

W półurzędowej berlińskiej prasie nie ustają 
zachwyty nad serdecznemi stosunkami z dworem 
petersburskim . Jako dowód tej serdeczności przy­
taczają te pisma scenę z pogrzebu cesarza. Gdy 
rosyjski następca tronu odmówił modlitwę przy 
katafalku i powstał z k lęczek, dobył on szpady 
i stanął między oficerami pruskimi, będącymi na 
straży przy zwłokach W tej pozycyi pozostawał 
carewicz przez dwadzieścia minut.

Znaczna część prasy paryskiej zaczyna już o- 
stro krytykować wyrok wydany na gen B o u- 
1 a n g e r a i oburza się jego surowością. Dzien­
niki t9 zestawiają ten wyrok z wyrokiem trybu­
nału apelacyjnego, uniewinniającym W i l s o n a ,  
i wysnuwają stąd wcale nie pochlebne dla władz 
francuskich wnioski. W istocie ten przypadkowy 
zbieg wypadków nib jest dla rządu korzystnym. 
Motywe. trybunału apelacyjnego, w których za­
znaczono, że moralne przewinienie Wilsona nie 
da się podciągnąć pod żaden paragraf Lodekeu, 
nie przemawiają do przekonania szerszej publiczno­
ści. Porównywa ona brzmienie dwóch wyruków 
i lituje się nad dolą Boulaugera.

Ażeby na przyszłość zapobiedz uniewinuianiu 
lu d z i, dopuszczających się kupczenia orderami, 
w niósł senator B o z e r i a n  projekt ustawy na­
kładającej na winnego karę więzienia i znaczną 
grzywnę. Podczas czytania tego wniosku w se­
nacie odezwał się w całej sali okrzyk „zapóźno".

O statnie depesze z Rzymu potwierdzają wia­
domość o układach między N e g u s e m  a o i s -  
s y ń s k i m  a kom endantom w o j s k  w ł o s k i c h  
w Afryce. Ministeryum wojny w Rzymie otrzy­
mało z głównej kwatery następujący telegram : 
„W e czw artek wieczorem dotarł do naszych prze­
dnich straży oficer abissyński, który oznajmił, że 
chce mówić z gen. San Marzano. W ręczył on 
Naczelnemu wodzowi list N egusa, objawiający 
chęć z a w a r c i a  p o k o j u " .  W raz z tą depeszą 
przesłał San Marzano rządowi włoskiemu treść 

Negusa. M inisteryum udzieliło natychmiast 
naczelnemu wodzowi wskazówek, które mają mu 
ułaiwić zawąjeie pokoju bez ubliżenia godności 
państwa włoskiego. Noc z czwartku na piątek 
przeszła Bpokojnie; przednie straże ąbissyuskie 
opuściły 8we stanowiska W Rzymie panuje prze­
konanie, iż cała ariui i abissyńska rozpocznie od­
wrót z powodu braku żywności, tudzież z powo­
du niepodobieństwa wykonania ataku na silne 
pozycye włoskie.

Naczelnicy opozycyi angielskiej zebrali się we 
w torek w pomieszkaniu lorda S p e n c e r a  w ce­
lu powzięcia uchwały co do zachowania się wo­
bec wniesionej przez rząd r e f o r m y  z a r z ą d u  
l o k a l n e g o  w Anglii i księstwie Walii. Obra­
dy toczyły sin pod przewodnictwem G l a d s t o -

e a ’ 1 fĉ wały tej konferencyi postanowiono u- 
trzymać w tajem nicy, dzienniki angielskie zape­
wniają jt dnak, że podstawy projektu rządowego zo­
stały uznane za zupełnie odpowiednie. Zgroma­
dzenie postanowiło n a w e t, w edług zapewnień 
dzienników, ułatwiać ile możności u.-hwalenie te­
go projektu w pełnej Izbie. Natom iast przy szcze­
gółowej rozprawie naaią wystąpić członkowie stron­
nictw a liberalnego z różnemi poprawkami.

S p r a w a  b u ł g a r s k a  wyłania się znowu 
coraz więcej na widownię polityczną nie tylko 
skutkiem rozlicznych zabiegów stronnictw a pan- 
slawistyczno-rewolucyjnego w Rosyi, pracującego 
nad przewrotem, ale i skutkiem dyplomatycznej 
akcyi rządu rosyjskiego, & więc dwu dźwigni, 
które się wzajemnie wspierają, chociaż druga wy­
piera się wspólnictwa z pierwszą.

W edług wiadomości z Londynu do tamtejsze 
go m inisterstwa spraw zagranicznych miały w 
tych dniach nadejść nowe propozycye r o s y j ­
s k i e  w 8 p r  a w i e b u ł g a r s k i e j .  Lord Sa- 
lisbury. który wyjechał był już z Londynu na 
święta, powrócił ze wsi dn. 27 m arca, aby się 
w tej sprawie rozpatrzyć.

Anglia — jak wiadomo —  należy do tych 
państw, które odmówiły swego poparcia nocie 
ro.-yjskiej u Porty o ogłoszenie nielegalności rzą­
du ks. Ferdynanda, bo chciała pierwej wiedzieć, 
jak Rosys przedstawia sobie dalszy rozwój wy­
padków w Rułgaryi po usunięciu ks. Ferdynan­
da. Zdawałoby się za tem , że teraźniejsza nota 
rosyjska do Londynu — a zapewne i do innych 
mocarstw — zawiera właśnie nowe propozycye 
o ułożenie postępowania po usunięciu księcia. 
Atoli tak nie jest, bo według Timesa  Rosya nie 
troszcząc się wcale o zaspokojenie ciekawości m o­
carstw stawia pytanie, czy nie należy orzec, że 
obecnie nie książę sam , ale c a ł a  B u ł g a r y a  
j e s t  w s t a n i e  j a w n e g o  o p o r u  p r z e c i w  
t r a k t a t o w i  b e r l i ń s k i e m u  i w o l i  m o ­
c a r s t w ?

Jeżeli Times podał wiernie treść tej noty ro­
syjskiej, wówczas byłby w tem dow ód, że Ro­
sya rozgniewana za niepowodzenia swoje gotowa 
zwrócić swoją niechęć nie tylko przeciw księciu 
it jego rządow i, ale i przeciw całemu narodowi 
Ze taki gniew przeciw samemu narodowi istotnie 
się obudził, świadczą o tem niektóre dzienniki 
rosyjskie, o czem na in n e u  miejscu wspomi­
namy.

Tymczasem dzienniki bułgarskie, których teraz 
razem wychodzi 24, nawet opozycyjne, nie wy- 
stępują bynajmniej przeciw legalności ks. Fer­
dynanda, z wyjątkiem jedynie dwu dzienników, 
zależnych od Karawełowa, podczas gdy inne co 
najwyżej krytykują postępowanie Stambulowa.

Przeciwnie inne dzienniki — jak Bułgarie  — 
oświadczają wyraźnie, iż je«t nadzwyczaj niepra- 
wdopodobnem, by ks. Ferdynand myślał o opu­
szczeniu tronu, zwłaszcza, że wielce jest niepra- 
wdopodobnem czy naród bułgarski pozwoliłby 
mu kraj opuścić. Ale nawet w takim zresztą nie­
prawdopodobnym razie żaden z wymienionych 
przez dzienniki europejskie kandydatów nie do­
stałby się na tron bułgarski, jak tylko b o h a ­
t e r  z p o d  Ś l i w n i c y  ks.  A l e k s a n d e r  
B a t t e n b e r g .

W edług doniesień z Bulgaryi strona między­
narodowa sprawy bułgaiskiej nie sprawia rządo­
wi bułgarskiemu żadnych kłopotów. W tej mie-' 
rze rząd ufa przyszłości; natom iast tem większą 
uwagę zwraca na rozmaite zabiegi i knowania,' 
skierowane do wywołania zaburzeń w k ra ju , bo 
to jedyna droga, jaka jeszcze pozostała Rosyi dla 
dopięcia jej celów, oraz na ewentualność najazdu 
rosyjskiego cd strony morza; —  dlatpgo uzbraja 
forty i sypie now e pod W arną i Burgasem. Przy­
puszczając możliwość zbrojnej interwencyi ze stro­
ny lu rcy i, nie zaniedbuje także obrony tej g ra­
nicy, zwłaszcza, że z tej strony dostrzeżono gro­
madzenie sił tureckich, co skłouiło rząd bułgar­
ski do żądania wyjaśnień.

W sprawach wewnętrznych rośnie kłopot, spo­
wodowany te m , że jeden z dzielniejszych ofice­
rów i najwierniejszych zwolenników obecnego 
rządu, major P o p o w, m usiał być już przed dwo- 
ma tygodniami aresztowany pod zarzutem nale­
żenia do jakichś malwersacyi. Sprawa ta wikła 
się skutkiem zeznania kilku żydów, którzy ze­
znali, iż złożyli pieniądze na ręce Popowa i dla­
tego nie stawili się przed koroisyą rekrutacyjną. 
Gdyby nie dotychczasowe stanowisko i wpływo­
we znaczenie Popowa tak w Sofii, jak w wojsku, 
oraz maehiuaeye rosyjskie, które wszystko wyzy­
skują, cała sprawa nie miałaby żadnego większe­
go znaczenia.

M i l c z e n i e  r z ą d u  b u ł g a r s k i e g o  na 
znaną notę turecką o nielegalności rządu księcia 
Ferdynanda dogadza inteneyom rządu tureckiego; 
w. wezyr Kiamil pasza sam oświadczył m in istro­
wi Stciłowowi w czasie jego pobytu w K onstanty­
nopolu i agentowi Wułkowiezowi, że w s z e l k a  
o d p o w i e d ź  n a  o w ą  n o t ę  s p r a w i ł a b y  
rządowi tureckiemu w i e l e  k ł o p o t u ,  bo pod­
sunęłaby owej nocie inne znaczenie, niż było za- 
mierzonera.

Alleluja.

Najuroczystsze z świąt chrześcijańskiego świata, 
Wielka Noc zmartwychwstania ukrzyżowanego za jra  
wdę i miłość ludzkości, miliony serc napełnia rado­
ścią i otuchą.

Największej w8zakże pociechy doznawać muszą 
uciśaieni i prześladowani dla których święto zmar­
twychwstania jest symbulem tryumfu wu-knistej spra 
wiedliwości nad brutalną siłą fizyczną, nad fałszem 
i potęgami bezprawi.

Nocy tęj zorza duchowej woln śei roztoczyła wspa­
niałe swoje promienie nad światem, a chociaż do­
tąd nie weszło po niej słońce, rozkwiecające wszy­
stkie umysły ideami powszechnego braterstwa i ró­
wności, — chociaż po dziewiętnastu wiekach fałsz 
i przemoe nie zostały zgładzone ani pokonane zupeł­
nie, —  pamięć nocy owej napełnia nas wiarą w 
zwycięstwo prawdy, dodaje sił do pracr i wytrwa­
łej walki, zaihęoa do ofiarności i poświęceń.

Budowę nowego gmachu społecznych stosunków,— 
nie zawiści, lecz miłośoi wzajemnej i swobody po­
wszechnej, rozpoczęto po owej nocy zmartwychwsta­
nia. Bodowa ta trwa dotąd.

Pycha jednych, bezrozum, chciwość i samolub-
stwo drugich, wreszcie własne błędy i zaślepienie
budujących, naruszają czasem podwaliny, wstrząsają
kolumnam', lecz gmachu tego chociaż nie ukończo
ny on po tylu wiekach, żadna już moc uie zni­
szczy.

Nie po raz pierwszy groźba zniszczenia tego 
gmachu chrześcijańskiej miłości niepokoi trwożliwe 
umysły.

Materyał, z którego go budowano,— jasne i jawne 
prawdy ewangielii, zastępują brudną i potajemną 
dyplomacyą. S ła , prawo, —  pięść, prawdę propaguje. 
Newe bożyszcze przemocy znajduje czcicieli i wy­
znawców w tych właśnie, którzy drogo»kazami być 
winni dla całej ludzkości i ed których słusznem jest 
żądać okazywania pogardy dla spiżowego czy złote­
go ciołka wieku.

Słabe serca i płytkie umysły czczą owe boży­
szcze. depczące bezbronnych, szydzące z jęków ludz­
kich.

Le bezbronnych i słabych fizycznie i my należy­

my — lecz jest w nas moralna siła przeżytych już 
doświadczeń, świadomość burz, jakie w ciągu wie­
ków przeszły nad naszą ojczyzną, — a one ani u- 
padać, ani nawet pochylać się przed bożyszczem 
owem żadnemu z prawych Polaków nie pozwolą.

Nie złamały nas nieszczęścia, jak grad spadające 
od wieku ua naród cary we wszystkich jego war­
stwach, — nie zgnębiły częste a dotkliwe klęski, 
greźnemi żywiołami niezależnie od ludzkiej woli 
spowrdowywane, — nic i nikt dotąd nie zdołał 
nam wydrzeć wiary w tryumf prawdy, sprawiedli­
wości i swobody —  daremne więc chyba obawy, 
aby ciosy, których nam nie szczędzą, upokorzenia, 
jakich doświadczamy, wj wołać ni‘gły powszechną 
moralną bezsilność i zamienić nas w czcicieli bał­
wana ucisku.

Tą wiarą polską uzbrojeni, zgada i pracą potężni, 
a miłość ą wzajemną i wyrozumiałością dla błądzą­
cych roznmni być musimy w oczekiwaniu upra­
gnionego dnia narodowego zmartwychwstania.

Z życzeniem dożyeia owego święta świąt ślemy 
wszystkim i każdemu tradycyjne, przez miliony lu­
dzi dziś powtarzane:

W e s o ł e g o  A l l e l u j a !

^ I r o n i k a .

K r a k ó w .  1 kwietnia.

P rzy  św ię to m  m nie godzi s'ę zap minąć o po­
trzebujących pomocy. W wielu okolicach kraju dal 
szych i bliższych, nawiedzonych klęską wylewów, 
mieszkańcy pozbawieni są chleba do ust, a przed­
nówek i brak zboża na zasiewy widmo głodu czyni 
tem straszniejszem. Nie wątpimy, iż w każdym pol­
skim domu pamiętać będą 0 niedoli młodszych na­
szych braci i że w chwili radości każdy starać się 
będzie w miarę sił ulżyć najbliższym siebie nie­
szczęśliwym.

W  Stow arzyszeniach „Ognisko" i „Zgoda" od­
będzie się wspólne święcone dla członków w ponie­
działek o godzinie 11 rano.

S praw a w o dotią yow a. Wobec t ‘go, że ubiegłej
zimy woda studzienna w Krakowie wszędzie zła i, 
jak powszechnie wiadomo, coraz gorsza, była w bar­
dzo wielu domach już prZez swe zewnętrzne przy­
mioty wstrętna i nie do użycia, nieobojętną będzie 
zapewne wiadomość, że spi jw a wodociągowa postę­
puje ciągle naprzód i 2apewne w krótkim czacie 
znajdzie się przed Radą miejską.

Podkomisya techniczno-sanitarna kończy rozpatry­
wać się w m ateryałach  dotychczas nagromadzonych, 
pragnie jednak  przed ostateczuem wyrzeczeni, m swego 
zdania udać się do Regulic celem obejrzenia zdrojów 
przeznaczonych na wodociągi,  ponieważ niektórzy jej 
członkowie jeszcze ich nie widzieli. Podkomisya finan­
sowa, zostająca pod przewodnictwem r. m. i posła d ia  
Weigla gromadzi daty, celem obmyślenia najkorzy­
s t n i e j s z y  dla miasta sposobu uzyskania funduszów 
na budowę dzieła, które zapewuićby mogł> dla 
rarnsta trw ałą  poprawę zdrowia publicznego.

Notatki astronom iczne na mlosiąc kwiecień.
Pogodne niebo kwietniowe przedstawi nam w go­
dzinach wieczornych na południowei stronie kilka 
większych gwiazdozbiorów, z których głównie od 
różnią się wspaniały trapez Oryjona. W pierwszej 
połowie miesiąca jest on dobrze widzialny, następnie 
zachodzi już wczesnym wieczorem. Podobnie jest 
wszystkiemi kolorami błyszczący Syryusz w konstel- 
laeyi Pea wielkiego, na początku miesiąca wysoko 
na uiebie. Wspaniała gwiazda Wega w Lirze wscho­
dzi dopiero w nucnych godzinach.

Z planet najlepiej będzie widzialny w wieczor­
nych godzinach Mars; w późniejszych godzinach 
wschodzi dopiero Jowisz, który przez noc całą przy­
świecać będzie. Saturn będzie w wieczornych go­
dzinach na zachodniem niebie w konstellacyi Raka. 
Merkury i Wenus są gwiazdami p»rannemi i dla­
tego dla odszukania nieodpowiednie.

W dniach 9 do 12 kwietnia ziemia przechodzi 
przez rój meteoryczny; gwiazdy spadające wybiega 
ją głównie z punktu , znajdującego się w pobliżu 
gwiazdozbioru Liry.

Nów księżyca przypada na l ig o  przed południem, 
a pełnia na 26go rano.

Jubileusz 300 letniej rocznicy założenia gimna 
zyum  św . A n ny W Krakowie W dniu 22 paź­
dziernika r. b. (a nie drugiego czerwca jak pirrwo- 
tnie projektowano) obchodzić będzie g im n az ju m  
św. Anny w Krakowie 300-letnią rocznicę swego 
istnienia.

W celu uroczystego urządzenia tak rzadkiego u 
nas jubileuszu zawiązał się z inieyatywy grona nau- 
ozyci-lskifgo tego gimnazyum komitet, który zwa­
żywszy, jak znaczna liczba obywateli w ciągu dłu­
giego szeregu lat pobierała nauki w pomienionym 
zakładzie i najmilszemi nieraz z nim jest związana 
wspomnieniami poczytuje sobie za obowiązek wiado­
mość o przygotowującym się obchodzie ogłosić pu 
blicznie i zaprosić do udziału w uroczystości byłych 
uczniów zakładu. Szczegółowy program uroczystości 
podasy będzie wkrótce do publicznej wiadomości, 
tymczasem zaś komitet oświadcza gotowość do uJzie 
lenia zgłaszającym się wyjaśnień i iwformacyj, do­
tyczących sprawy jubileuszowej.

Skład komitetu: Ks. dr. Julian Bukowski dr. 
Leon Cytrowicz, Jan Czubek, Walery Eliasz,' dr. 
Stanisław Klemensiewicz, dr. Edward Korczyński, 
dr Leon Kulczyński przewodniczący, dr. Jan Le 
niek sekretaiz, Juliusz Miklaszewski, dr. August 
Sokołowski, k r  dr. Stanisław Spis, Wincenty Stro- 
ka, Leopold Świerz, dr. Aleksander Zarewicz, W ła­
dysław Żeleński, dr. Fryderyk Zoll.

W  Muzeum narodowem słożono dziś do pamią­
tek narodowych wieniec srebrny, ofiarowany na 
trnmnę ś. p. Z y b l i k i e w i c z a  przez Wydział 
krajowy Na wstążce pozłacanej jest napis „Vy-  
dział krajowy imieniem krąju zasłużonemu marszał­
kowi Zyblikiewiezowi —  23 maja 1887“ . Na liś­
ciach wieńca nazwiska członków Wydziału k rai owe­
go i zastępców. Wieniec wyszedł ze znanej zasz­
czytnie pracowni złotniczej p. G l i i e l e g o .  Wyry­
ciem napisów i złożeniem wieńca w Muzeum zajął 
się radca nrejski p. Walery R z e w u s k i .

N ieszczęśliw y wypadek. Wczoraj wieczorem za­
alarmowaną została straż pożarna wiadomością o po­
żarze na Kazimierzu w sklepie piekarskim pod L 
25. Wskutek rozbicia palącej się lampy dwie iz- 
raelitki ciężko zostały poparzone, trzecią los oszczę­
dził. Z polecenia naczelnika Eminowicza ndz<elono 
nieszczęśliwym doraźnej pomocy. Nieostrożność była 
przyczyną katastrofy

Z  teatru. W drugie święto tj. w poniedziałek na 
widowisko popołudniowe wznowioną zostanie pełna 
teatralnych efektów, dobrze znana starszemu poko­

leniu „Studnia artezyjska", czyli „Polacy w Afryce" 
Majeranowskiego Mamy w tej części świata roda­
ków, z którymi poznaliśmy się w Krakowie, — 
może więc wznowienie sztuki okaże się ua czasie. 
Dragą nowością będzie na wieczorne przedstawienie 
zapowiedziana sztuka tak zwanego „świątecznego re- 
pertoaru", zlokalizowana z francuskiego oryginału 
przez p. Jana Jakubowskiego p. t. „Wesele land- 
szturmisty". Nad tytułem sztuki co prawda nie 
wiele zadano sobie fatygi, — może więc treść sama 
więcej będzie polską i milej do polskiego ucha wpa­
dającą. Ojcostwem sztuki tej cieszy się paryska fir­
ma literacka Chivot i Duru W Wiedniu rozwesela 
ona skłonny do walców ludek, — zobaczymy jakie­
go dozna przyjęcia u nas.

Dla wykwintnego smaku widzów i bywalców tea­
tralnych pizygotowywa reżyserya ua benefis p. Hof­
m anow i „Myszkę" Paillerona. Przekład sztjk i tej 
dokonany przez p. Celinę Dobrzańską, drukuje war­
szawskie Echo teatralne.

W  Serecie za Czerniowcami wybuchł wczoraj­
szej nocy pożar, który zniszczył według telegrafi­
cznych wiadomości dzienników wiedeńskich do 40 
domów w rynku. Z Czerniowiec na wiadomość o 
pożarze wyjechał nadzwyczajnym pociągiem prezy­
dent sądu krajuwego baron Pino wraz z oddziałem 
straży ogniowej, której powiodło się opanować gro- 
źay żywioł.

2 W arsza w y. Salony wystawy muzycznej ene- 
gdaj przez cały dzień roiły się od publiczności, a 
wieczorem , przed zamknięciem, tłok w nioh pano­
wał formalny. Uioczystym był sam akt zamknięcia 
wystawy ; członkowie ku mi te tu kasy wkładowo-za- 
liczkowej artystów dramatycznych, z wiceprezesem 
p. Folandem na czele, otoczyli inicjatora wystawy 
hr. Gustawa Platera i wręczyli mu wieniec lauro­
wy, z napisem na wstęgach : „Hr. Gustawów. Pla­
terowi, inieyatorowi i twórcy pierwszej w kraju 
wystawy artystyezno-mnzycznej, Komitet i uczeatni 
cy kasy pożyozkowo-wkładowej, przy rządowych 
teatrach warszawskich." Wszyscy obecni przyłączyli 
się do tej zaslużon j owacyi, wystawa b .wiem świe­
tnie się powiędła, a dla celu, na który była urzą­
dzona, przysporzyła z górą 2 000 rs.

„Karaś po polsku." w  Krzemieńcu zawiązali 
w tych czasach oficerowie rosyjscy kasyno. Liczba 
ich wszakże nie była dosta‘eczną do utrwalenia bytu 
zawiązanego kółka, dlatego rozpoczęto gorliwą agi- 
tacyę. aby obywateli Polaków wciągnąć do kasyna. 
Agitaiya powiodła się i dość liczni obywatele polscy 
7. miast i i okolicy nie chcąc się narażać urzędowym 
figurom i wojskowym, do kasyna się zapisali. Rzecz 
prosta, iż językiem towarzyskim w kasynie był ro­
syjski Przy kasynie była i restauracya —  Otóż 
menu  jednego dnia obiadu, po rosyjsku drukowane 
zawierało „karasia po polsku". To, że niewinna rybka 
„po polsku" miała być podaną, oburzyło do wyso­
kiego stopnia komendanta miasta generała Safono- 
wa, a rezultatem irytacyi „mądrego" generała jest 
fakt, iż wszyscy obywatele Polacy z kasyna wystą­
pić musi-li. Fakt powyższy zakomunikowano nam 
z wiarygodnego ź’ódła. «

Do A fry k i, gdzie przebywają Polacy znani w 
Krakowie pp Janikowski i Rogoziński, coraz licz­
niej wybierają się chciwi wrażeń turyści. Niedawno 
wyjechał do Fernando-Po pewien urzędnik z Rado­
mia. Obecnie, donosi K ur. W arse.. wyjechał 
do Afryki p. Tomasz Zamięcki, właściciel dóbr 
Mielezaryc w gubernii wołyńskiej. Pan Z, rozpi- 
rządza znaczniejazemi funduszami i jest namiętnym 
podróżnikiem. Zwiedził juź całą Europę, dłogi czas 
przebywał w Ameryce, a obecnie udał się do pp. 
Janikowskiego i  Szolo-Rogozińskiego, w celu namó­
wienia ich de wspólnej podróży w głąb Afryki.

Te lo fo ny. o  rozwoju komunikacyi teletonowej w 
Europie świ doza najwymowniej cyfry. Do stycznia 
1883 roku w całej Europie było 159 siacyj tele­
fonicznych, liczących 29.415 abonentów. Do 1 sty­
cznia b. r. liczba stacyj podniosła się do 717, a 
abonentów do 111.541. Najbardziej rozpowszeeh- 
nionem jest użycie telefonów w Anglii, która posia­
da najgęściejszą ich sieć, — liczba abonentów zaś, 
to jest osób prywatnych i zakładów fabrycznych 
korzystających z teleionów największą jest w Niem­
czech. Dalej idzie Szwi cya, za nią Fraucya. Czy 
też Kraków będzie mógł kiedy korzystać z tego do­
brodziejstwa, które według wydanych w przeszłym 
roku rozporządzeń stać się miało instytucyą rzą- 
dową

Municypalność Berlina wydała ubiegłej zimy 
około pół miliona marek na oczyszczenie ulic z zasp 
śnieżnych.

W ypra w a Stanley’a. Brak wszelkich wiadomo­
ści o losach wyprawy Stailey a budzi rozmaite po­
dejrzenia i obawy Niektórzy obawiają się nawet, 
czy Stanley nie zg.nął. Ale korespondent P all-M all 
Gaeette zapewnia, że jest-to. tylko manewr ze stro­
ny znaki mitego podróżnika, który chce sprawić wiei- 
ką niespodziankę światu. Korespondent, który ma 
być wtajemniczony we wszystkie sprawy Stowarzy­
szenia Kongo, utrzymuje, że celem ostatniej wypra­
wy Stanley’a jest nie tylko uwolnienie Emina-pa- 
szy, jak sądzi o tem powszechna opinia, ale zarazem 
zdobyeie krainy wielkich jezior i zjednoczenie ple­
mion zwrotnikowej Afryki w jedno państwo, zależne 
od państwa Kongo.

Korzystając z jednej strony z pomocy Emina-pa- 
szy, z drngiej — z posiłków z górnego Kongo, 
okryty chwałą podróżnik afrykański ma zamiar u- 
rzeczywistnić marzenie Gordona t. j. „znisiczyć 
główne ognisko handlu niewolnikami i zaszczepić 
cywilizacyę w samem sercu Afryki", a w gruncie 
rzeczy stworzyć nowy rynek dla produktów przemy 
słu angielskiego. Ten wielki plan ma być podobno 
aprobowany przez króla belgijskiego i przez rząd 
angielski

Konkurs naukowy. Król Belgii ogłosił konkurs 
z nagrodą 25.000 tr. na najlepszą rozprawę, poda 
jącą najodpowiedniejszy sposób dostarczenia Brukseli 
wody do picia w obfitości i za najtańszą conę, bio­
rąc na uwagę stopniowy przyrost ludności. Do kon­
kursu mogą być p’Zedstawione zarówuo drukowane 
prace, jak i pozostające w rękopisach, w językach: 
francuskim, angielskim, niemieckim, hiszpańskim i 
flamandzkim. Autorowie winni adresować swe pra^e 
do ministeryum przemysłu i handln w Brnkseli. — 
Konkurs rozstrzygnięty będzie w 1893 r.

Zw łoki ofiar pożaru teatru w Oporto, w Portu­
galii, zostały wystawione w liczbie 66 na cmenta­
rzu. Nadto jest jeszcze 53 stosów niemożliwych do 
rozpoznania szczątków ludzkich. Całe rodziny ule­
gły spolenin. Teatr Baąuet był poprzednio cyrkiem 
i zbudowany był z drzewa, a jako jedyny w catem 
mieście, cieszył się powodzeniem. Widzowie, siedzą­
cy na droższych miejscach, zdołali się szybko ura­
tować; galeryę zaś zajmowali majtkowie i robotni­
cy, którzy depczą* kobiety i dzieci, usiłowali prze-

mecą wydostać się z tea tru ; dla torowania sobie 
dragi używali pięści, butów i noży, a nadomiar 
nieszczęścia powtórzył się fakt nagłego zagaśnięcia 
gazu. Najwięcej osób zginęło w lożach i na gale- 
ry i ; wszystkie drzwi w teatrze zbroczone były krwią 
Z pod gruzów robotnicy wydobywają jeszcze zwę­
glone szczątki oiał ludzkich.

Ludwika Michel, znana rewolucyonistka francu­
ska, wydała niedawno swój romans p. t. „Le monde 
nouveau.“ Książka ta ma podobno nie wielką w ar­
tość literaoką, ale Paryżanie czytają ją skwapliwie dla 
głrśnego imienia autorki

Mu860 Leonino. Tak ma się nazywać muzeum 
artystyczno etnograficzne, które papież Leon XIII 
postanowił urządzić przy Watykanie. Do muzeom 
tego wejdą wszystkie wybitniejsze przedmioty z o- 
ostatniej wystawy watykańskiej.

Król kraw ców , słynny Worth w Paryżu, odwie­
dzony w tych dniach przez jednego z reporte­
rów, oświadczył mu między innemi w rozmowie, ii 
najlepiej obsługuje to damy, które mu same pozo­
stawiają wolny wybór tualet Wszystkie zamówienia 
muszą być robione na tydzień przed terminem wy- 
kuńczenia snkni, chociaż w nagłym wypadku może 
Worth zrobić suknię w przeciągu 24 godzin, byle 
tylko nie haftowaną, która wymaga więcej czasu. 
Gdy reporter zainterpeiował Wortha o przyczynę 
wysokich cen — słynny krawiec odparł — iż po­
wodem tego eą kosztowne dodatki, wjuiagane przez 
jego klientki: i tak niedawno zrobił dla pownej bo­
gatej damy z Peru okrycie za 120000 franców, 
przy którem same korozki kosztowały 118 000 fran­
ków i płaszcz za 45,000 frank*w, okBzyty i pod­
bity futrem wartości 44.000 frankćw. Wreszcie wy­
znał Woith, że śród jego klientek znajdują się pa­
nie wszystkich dworów świata cywilizowanego, z 
wyjątkiem władczyni jego ojczyzny, króLwej Wiktw- 
ryi, która go dotąd nigdy nie zaszczyciła iadnom 
zamówieniem. WortL jest z powołania pejzażystą.

Czerwone cylin dry. Czarnemu cylindrowi, tak 
modnemn dotychczas, zagraża niebezpieczeństwo de- 
gradacyi.

W Londynie ukazały się różnobarwne cylindry, 
między innemi kolorami i czerwone z opaskami od­
powiedniej barwy. Dotychczas najwięcej używają tych 
oryginalnych kapeluszy do przejażdżek, mniej pieszo 
na ulicach. Kolorowe nakrycia głowy znajdą za­
pewne wielu zwolenników nad Tamizą choćby z na­
śladownictwa księcia Wali, dla którego już cały tu ­
zin podobnych cylindrów przygotowano. U nas chy­
ba mod ta nie zaaklimatyzuje się, chociaż moiuby 
i warto było raz przynajmniej ujrzeć kompanię mę­
żów mających pstro w głowie, a czerwono lub tie- 
lono na głowie.

Z Am eryki. W Waszyngtonie nmarł w pode­
szłym wieku bankier William Wilson Corcorae, je ­
den z największych dobroczyńców obecnych czasów. 
Oto główniejsze czyny zmarłego : urządził cmentarz 
w Georgtown i podarował go m iastu; urządzenie 
cmentarza kosztowało 120.000 dolarów. Założył ga- 
leryę swego imienia i wydał na nią 300 000 do­
larów, oprócz tego na utrzymanie galeryi przezna­
czył w testamencie milion dolarów Po wojnie od­
dał swój kosztowny zbiór galeryi sztuk pięknych, 
założył zakład, w którym wykształcone a ubogie 
kobie*j znajdują przytułek. Dla togo sakładu efla- 
r. wal 500.000 dolarów. Pozostawił znactao kwoty 
dla iustytutu sieret w Waszyngtonie, wiatnJmioy w 
Kolumbii itp. Akademii w Wirginii ofiarował 20u 
tysięcy dolarów i bibliotekę, składająoą aię z 4000 
tomów.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
—  Byli uczniowie szkoły polskiej w Paryżu ma­

ją własne Stowarzyszenie, zawiązane w celach wza­
jemnej pomocy. Na ostatniem posiedzeniu, odbytem 
5 lutego Stowarzyszenie to wykazało swój półroczny 
rozwój w następującem zestaw ienia: Fundusz za­
kładowy Stowarzyszenia przestawia kapitał 10.784 
franków 60 ctm., dochody 2.144 franków 21 ctm., 
rozchody 446 franków 65 ctm., — pozostaje w 
kasie kapitału rezerwowego 1.697 franków 56 ctm.

— Stan majątku „pomocy naukowej" przedsta­
wia kapitału żelaznego 25.180 franków 32 ctm., 
dochody wynoszą 1.170 tranków 63 ctm.. rozchody 
707 franków 70 ctm.; nadwyżka kasy 462 franków 
93 ctm.

Jako członkowie honorowi przybyli: Józef Jabłoń­
ski, dr. Hipolit Obrycki i Paweł Michałowski Ogó­
łem Stowarzyszenie liczy czynnych członków 267 i 
honorowych 58. Sekretarzem Stowarzyszenia jest p. 
Jsn  Kisielewski, kasyerem St. Karwowski.

— Polacy zamieszkali w Paryża odbyli 17 b. m. 
posiedzenie, calem utwoizenia Z w i ą z k u  po lek ieg o  
za graDicą i obmyślenia potrzebnych ku temu środ­
ków.

Mianowania. Ra la  szkolna krajowa zamiano wała 
tymczasowego nauczyciela, Augustyna Połomskiego 
w Witkowicach, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Witkowicach.

Składki. W Administracyi N . R eform y  złożyli 
dia wdowy po sybiraku (wyjątkowa nędza): T W. 
1 złr.

Na dotkniętych powodzią: Grono nauczycielskio 
wraz z ks. Leopoldem Fleischerem w Lipniku 
3 złr.

Repertoar teatru krakowskiego.
W niedzielę —  teatr zamknięty.
W p o n i e d z i a ł e k  2 kwietnia: Popołudniu,— 

wznowienie: „Studnia Artezyjska" czyli „Polacy w 
Afryce", melodrama czarodziejska w 4 aktach ze 
śpiewami przez autora „Reja z Nagłowic".

Wieczorem: Po raz pierw siy: „Wesele Land- 
szturmisty", komedya w 4 aktach, podług pp. Chi- 
vot i Duru, zlokalizował Jan Jakubowski. Sztukę 
powyższą graią we wszystkich teatrach zagranicą 
z wielkim powodzeniem jak n. p. w Wiedniu w tea­
trze an der W ien  p. t. „D ie Hochseit des R e-  
serwistenu.

W e w t o r e k  3 kw ietnia: Po raz d ro g i: „W e­
sele Landsztnrmisty", komedya w 4 aktach, padfiig 
francuskiego pp. Chivot i Duro, zlokalizow ał Jat, 
Jakubowski

W e c z w a r t e k  5 kwietnia: Po raz trzeci: 
„Wesele Landszturmisty". komedya w 4 aktach, 
podług francuskiego pp. Chivot i Dnru, zlokalizował 
Jan Jakubowski.

W s o b o t ę  7 kwietnia: Na dochód Antoniny 
Hoffman po raz pierwszy: „Myszka* (L a  Souris), 
korne iya 3 aktach Paillerona.

Na powyższe przedstawienia kasa teatralna sprze­
daje bilety codziennie do godziny 12-stej w połu­
dnie.
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Tia M c i aauawe, litsractia i artysiyczns.
Dwutygodnika ilustrowanego Ś w ia t wyszedł 

numer siódmy, rozpoczynający drugi kwartał tak 
powszeinnem uznaniem cieszącego się wydawnictwa 
Śliczną winietą z krakowskich zabytków, wykonaną 
przez Tondosa, rozpoczynają się ilustracje, których 
szereg jest obfity. Fałata „Radziwiłłowicy trębacze", 
Kochanowskiego „Kwiecień", Roenera kopie wspa­
niałych tr:aków z kaplicy wileńskiej św. Kazimie­
rza, Kotowicza główka kobieca, chata buryacka, 
która była mieszkaniem polskiego wygnańca, wize­
runki cesarzy niemieckich, toż to urozmaicona ko- 
lekoys. W części literackiej dokończenie Gawalewi- 
cza noweli „Dziwny mąż", wiersz Goethego w prze­
kładzie Jenikego, M. Dubieckiego Wspomnienia z 
dalekiego wschodu, Kossowskiego wiersz, — począ 
tek komedyi Eoziebrodzkiego „Reprezentant firmy 
Muller", Paptego „List Pszonki do żony o święco- 
nem". Sprawozdanie z wystaw i teatrów paryskich 
Horwata i Szeligi itd.

W dodatku „Siostry ślubne," powieść z włoskie­
go Matyldy Sarra i „Ostatni dzień Don Jnana," 
dramat fantastyczny Stan. hr. Rzewuskiego.

*„,* T e o d o r  W i e r z b o w s k i ,  profesor uni­
wersytetu warsz., wydobył z archiwum okręgu nau­
kowego w Wilnie dokumenta, odnoszące się ao Sto- 
warzy3zeń tajnych w Wiloie i do Mickiewicza Na 
pudstawie tych ważnych dokumentów podał do 
W iestnika Jewropy  artykuł pod tytułem „ M i c ­

k i e w i c z  w W i l n i e  i K o w n i e " ,  który po­
mieszczony zostanie niezadłngo w tern czasopiś­
mie.

*#* W numerze wczorajszym zakradła się omył­
ka we wzmiance o prospekcie na dzieło „Filozofia 
dziejów narodn polskiego". Nazwisko autora Ju ­
liusz Niemiryoz — nie jest, jak mylnie podano, 
pseudonimem. P. Niemirycz jest autorem dwóch 
większych dzieł filozoficznych: „Badania filozoficzne 
tajemnicy życia" (1869 — 3 tomy) — i „Historya 
filozofii prawa" (1874 — 2 tomy), a prócz tego 
kilkunastu broszur i rozpraw. Autor znany jest w 
Krakowie, gdzie mieszkał przez czas dłuższy. Obe­
cnie mieszka stale w Zakopanem, gdzie zbudował 
piękną willę i sprowadził znaczny swój księgo­
zbiór.

*t * Dyrekeya Tow. Przyj. Sztuk Pięknych uzy­
skawszy od gminy miasta Krakowa, jako właściciel­
ki zbiorów Muzeum Narodowego, zezwolenie ua re 
produkcyę obrazu Brandta p. t. „Spotkanie" uchwa­
liła chromolitografię z tego dzieła, w formacie obra­
zu ściennego, ofiarować członkom swo'm jako pre­
mię za rok 1888. Tym sposobem pragnęła Dyrek­
eya, uczynić zadość licznym żądaniom członków, 
którzy objawiając swoje niezadowolenie z albumów 
artystycznych, oświadczyli się stanowczo za przy- 
wróceniem premij w fermacie obrazó v ściennych 
chrómolitogratowanych.

Na ostatniem posiedzeniu, jakie się w niedzielę 
pod przewodnictwem p. L. Michałowskiego odbyło, 
postawił prof. Sokołowski dwa wnioski: pierwszy 
ażeby proaió Wszystkich znakomitszych polskich ar­
tystów, ażeby zechcieli z swych obrazów naisełać 
Dyrekcyi fotografie, coby się przyczyniło do uła­
twienia wyboru odpowiedniego utworu do raproduk- 
cyi na., premię dla członków Towarzystwa, drugi 
zaś, że pożądarem byłoby utrzymywanie ewidencyi, 
w czyjem posiadaniu znajdują się wszystkie znako­
mitsze dzieła polskich artystów. — Oba te wnioski 
przyjęte zoatały jednomyślnie i uchwalono, ażeby 
wystosować i rozesłać do pp, artystów odezwy.

Zaknp przed świętami dokonany wynosi 1880 
złr., z których 1480 za 11 obiazów olejnych, a 
400 za dwie rzeźby. Zakupiono prace: pp. Bierko- 
wskiej, Binkiewieza, Cichockiego, Daniszewskiego, 
Fabiańskiego. St. Kochanowskiego, Lewandowskiego, 
Łosika, Piechowskiego, Heszowskiego, Trojanow­
skiego, Wodzinowskiego i Żelechowskiego.

Dział ekonomiczny*
Zaniechanie premij w y w o z o w y c h  od cukru.

Z Londynu donoszą, że dnia 5 kwietnia zbiera się 
tam znown międzynarodowa konfereneya dli roz­
bioru pytania o zaniechanie premij wywozowych od 
cukru. Opinie, zebrane dotąd od rządów na konty­
nencie europejskim, wypadły tak, iż nie ma wąt 
phwuści, żt propozy-ya rządu angielskiego o zanie­
chanie zupełne premij wywozowych zostanie wre­
szcie przyjętą i zwolna zastósowaną. Premie wywo­
zowe od cukru, przyznawane na wyścigi przez pań­
stwa europejskie, doprowadziły do tego, że cukier 
w Anglii tańszym jest niż na kontynencie euro ej- 
skim. Przez to upadły wprawdzie niektóre cukro 
wnie w Anglii, inne są bliskie upadku; ale rozwi­
nął się znakomicie przemysł cukrowdczy, głównie 
w kierunkn wyrabiania sucharków, biszkoptów i róż­
nego rodza;u konserwowanych owoców. Mimo to 
iiznająiłj słuszność upominania się enkrowników o 
opiekę, rząd angielski postanowił zamiast wprowa­
dzać cłc ochronne postarać się ą powszechne w E u­
ropie zaniechanie premij wywozowych, aby przez to 
ziówm ważyć wszędzie warunki produkcyi, ile to od 
władzy państwa zależy.'

Zniesienie premij wywozowych od cukru będzie

ważnym precedensem dla handlu spirytusem na tar­
gowicach europejskich.

T a rg  na Kleparzu.
dn. 30 marca.

(S p r . Now. Ref.). Kraków,

Płacono za luO kilogr. netto : od do
P s z e n ic a ............................................... 7-40 7-75
2 y t c ..................................................... 5-35 5-70
Tęczmień............................................... 5 60 6.10
Owies ............................................... — •— 5-25
Groch ............................................... — •— 10-50
T a t a i k a ............................................... — ■ — 7 50
P ro s o ..................................................... — ■ — 6 5 0
F a s o l a ............................................... 8 — 1 0 --
Jagły ............................................... 11-— 13 -
Ziemniaki (h e k to l i t r ) ........................ 1-90 2-—
S i a n o ..................................................... —•— 3-—
S ł o m a ................................................ — ■— 2-20
Jaja (za k o p ę ) ................................... 1-40 1-50
Masło (za g a r n i e c ) ....................... 4 - - 4-50
Spirytus na 9o stopr.i Trahsa hekt — ■— 4 9 - -
Okowita 80 „ „ „ — •— 45- -
Wyka ............................................... 6 - 6-50
Koniczyna do siewu za 100 kilogr.

„ biała . . . 25 — 30 —
„ czerwona . — •— 40-—

Koniczyna na p a s z ę ........................ — ■ — 3-50
Z powodu świąt żydowskich nie było na Klepa-

rzu targun a zboże.

Telegramy „Nowej Reformy4/
(T  rywalirs.)

Praga, 31 marca. Burmistrz miasta zasuspen- 
dował w urzędzie czterech urzędników magistratu 
z powodu iż podczas posiedzenia Rady miejskiej 
obradującej nad wnioskiem Lichtensteina, znaj­
dowali się na galeryi i przyklaskiwali mowcom 
z obozu Mlodoczechów.

P a ryż, 30 marca. Pomimo energicznych pro­
testów ze strony m inisterstw a uchwaliła Izba 268 
głosami przeciw 2-37 nagłość wniosku Laguerres’a 
domagającego się rewizyi konstytucyi. W skutek 
tego podał się gabinet T irarda do dymisyi, a są 
widoki utworzenia się gabinetu do któregoby we­
szli Sarrieu, Ribot i Spulter.

Oprócz tego są starania, aby skłonić prezesa 
gabinetu Tirarda do cofnięcia dymisyi. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu odrzucono wniosek o godzi­
nie pół do 10 wieczorem, aby już na tem samem 
posiedzeniu wybrać komisyę, któraby się zajęła 
rewizyą konstytucyi.

{ Z  biura koresponisncyjneyo.)
Diakowar, 31 marca. Wczoraj przedpołudniem  

o godzinie 10 m inut 18 było tu silno trzęsienie 
ziemi w kierunku północno - południowym z sil- 
uym  grzmotem podziemnym.

Tiszaloek, 31 marca. Br. A r n o l d  V a y  pod­
czas ratowania powodzian wypadł z łodzi i uto­
nął.

Tiszalok, 31 marca. Baron Yay, o kióryaą 
przypuszczano, że utonął, został wyratowany.

Karlstadt, 31 riiatca. Miejscowość W innica 
spłonęła wczoraj. Burza przeniosła ogień na wsi 
Sąsiednie Podkładce i Gołek, które do szczętu 
zniszczały.

P a ryż, 31 marca, Izba poselska przyjęła wczo­
raj część zmian w budżecie, uchwalonych przez 
senat, a odrzuciła inne. Dlatego budżet wróci je ­
szcze raz do senatu

Interpelacya odłożona na dzisiejsze posiedze­
nie.

P a ryż, 31 marca. W Izbie poselskiej p. L a - 
g u e r r e  przedłożył wczoraj w n i o s e k  o r e -  
w i z y ę  k o n s t y t u c y i ,  a p. P e l l e t a n  zażą 
dał uchwalenia nagłości do rozprawy nad tym 
wnioskiem. Wielu bonapartystów oświadczyło się 
również na rewizyę konstytucyi mianowicie za 
uchwaleniem paragrafu o odwołaniu się do ludu. 
Rojaliata B a u d r y  d’ A s s o n  przemawiał ró- 
wDież  za rewizyą w duchu Korzystnym dla pra 
w owitej monarchii. P. C l e m e n c e a u  przem a­
wiał za uchwaleniem nagłości, bo obecna kon 
stytucya jest negacją  zasad republikańskiej de­
m okracji.

M inister spraw wewnętrzuych i prezes gabine­
tu oświadczyli się przeciw uchwaleniu nagłości, 
która jednak została wreszcię przyjęta 268 g łosa­
mi przeciw 237.

Izba odroczyła dalsze narady o god. w pół do 
10 w nocy, bo p r e z e s  g a b i n e t u  T i r a r d  
p o s t a w i ł  k w e s t y ę  g a b i n e t o w ą .  D y m i -  
s y a  g a b i n e t u  j e s t  p r a w d o p o d o b n ą .

P a ryż, 31 marca. Senat uchwalił ostatecznie 
zmiany w budżecie, wprowadzone przez Izbę po­
selską. Min. Tirard udał się po posiedzeniu do 
pałacu elizejskiego.

P a ryż, 31 marca. Boulanger oświadczył, że 
jeśli będzie wybrany w departam encie Nord, nie 
będzie się ubiegał o żaden inny mandat. Swój 
program polityczny rozwinie najpierw w Lille.

P a ryż, 31 marca. Wczoraj podczas wieczorne­
go posiedzenia Izba odrzuciła 253 głosami prze­
ciw 195 wniosek bonapartysty C f l e o ;  biura

aby wyhrano dzisiaj komisyę dla rewizyi k o n ­
stytucyi.

Gabinet podał się do dymisyi; prezydent C ar­
not dymisyę przyjął.

Powszechnie przypuszczają, że utworzenie no­
wego gabinetu będzie powierzonem Fioąuetowi. 
Dzienniki oportunistyczne piszą, że życzenie Bou- 
langera spełniło się.

Siecle twierdzi, że zbliża się chwila rozwiąza- 
zania Izby. J . des Dśbats powiada, że prawdzi­
wym zwycięzcą był wczoraj gen. Boulanger. D zien­
nik ten uważa przesilenie m inisteryalne za 
fatalne następstwo porozumienia prawicy ze skraj­
ną lewicą.

Rkym, 31 marca. Pryw atne doniesienie A y  
Ilavasa  przedstawia pismo Negusa jako ultim a­
tum. Negus proponuje pokój, ale pod warun­
kiem, że Włosi cofną swe wojsko. Rząd włoski 
prawdopodobnie będzie zmuszony posłać do Mas- 
sawy nowe posiłki.

Bukareszt, 31 marca. Wczora: i onegdaj było 
tu jaknajspekojniej. Izba poselska odrzuciła wczo­
raj wniosek mniejszości, wyrażający naganę rzą­
dowi z powodu aresztowania deputowanych F le- 
vy i Filipeski i domagający się natychm iastowe­
go ich uwolnienia. Natomiast 87 głorami prze­
ciw 36 uenwaliła wyrazić rządowi zaufanie

Mówią tu, że ministerstwo w tych dniach się 
ostatecznie skompletuje.

Zapowiedziany na niedzielę meeting opozycyj­
ny będzie zapewne odroczony z tego powodu, że 
król kazał powiedzieć przywódcom opozycji, że 
nie może z nim i wchodzić w żadną dyskusyę o 
sprawach b ie ż ą c y c h , póki na ulicach panuje wzbu­
rzenie.

NADESŁANE.

Neusteina ocukrzone pigułki
św. E lżbiety

„czyszczące krew", wypróbowany przez znakomi­
tych lekarzy polecony [środek na zatwardzenie. 1 
pudełko zawierające 15 pigułek 15 e t . ; zwitek ze 
120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladownictw. Na pudełkach z prawdzi- 
wemi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło­
wana marka z czerwonym napisem : „H e i 1 i g. 
L e o p o l d "  i nasza firm a: A p o t h e k e  „ Z  m u  
H e : l i g e n  L e o p o l d "  w W iedniu róg Spigel- 
gasse i Plankengasse. W Krakowie i^ład w apte 
kaeh pp. R e d y k  a, W  i s z n i e v* ::k  " ,  S o- 
b i e r a j s k i e g o ,  K r o k i e w i c z a  i J ó z e f a  
T r a u c z y ń s k i e g o .  (1880 23-24)

N A D ESŁA N E-

Kursa telegraficzne.
N a  g l « I A a l «  n r l  d o ń n k i e j

1 Kurs w wal
dnia 29 marca 1888 | austr.

| sir. et.

Zjednoczony dług w papierach : 77 65
Zjednoczony (Dug w srebrze . 1 79 00
Austryacka ren ta  z ł o t a ......................... 1109 70
5 °/0 austryacka renta (marcowa) . 1 92 40
Akcye banku austro-węgierskiego 1858 —
Akcye kredytowe ............................... 273 —
Londyn .................................................. 126 60
Srebro ........................................................ 1 -- _
20-to frankówki za sztukę . . . . 10 0 2 *
Dukaty a u s t r y a c k ie ............................... 5 98'
Banknoty b a D k u  niemiec. za 100 ro. 62 22ł/ ,

P orębsk i i  Zimiler
w  Krakow ie

(dawuiej J ó z e f  R i e d e l )  Rynek 
Magazyn towarów damskich, aparuta kościelne itp. 

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.
375 30-52

N A D ESŁA N E.

Odpowiedzialny Radaktor: 
Tadeusz Romanowicz. 

Wydawca: Dr, Lesław Borowski.

R ubryką Jtódesłane^ nie pochodzi od Rodak 
c y i , k tó rą 0! ż  ia jjie j  odpowiedzialności za nią 
nie przyjm uje ’ ’  '

NADESŁANE.

FoazlęKowanle.
Przy ciągnieniu ddla 1 marca b. r. losów Bu­

dapeszteńskich Bazylika padła główna wygrana 
na mój los serya 1224 N r  36 zakupiony w Do­
mu bankowym Wgo Alberta M endelsburga w 
Krakowie, której wypłata wedłng programu miała 
nastąpić dopiero dnia 1 maja b. r. Chcąc atoli 
wygraną kwotę prędzej podnieść, udałem się do 
tegoż Domu bankowego, gdzie nietylko uczyniono 
zadość memu życzeniu , ale przy wypłacie wy­
granej, jako też przy wypłacie papierów w arto­
ściowych doznałem tyle życzliwej uczciwości, aku- 
ratności i przyjacielskiej rady, że Dom ten każde­
mu jaknajgoręcej zalecić mogę. Osobliwie dzię­
kuję też p. Zygmuntowi M endelsburgowi (syno­
wi), który się zemną celem agnoskowania losu 
do Pesztu udał, za Jego nietylko bezinteresowną, 
prawdziwie przyjacielską usługę, ale i okazaną roi 
na każdym kroku uiekłam auą życzliwość.

Oby zacnemu tem u Domowi zawsze szczęście 
i błogosławieństwo boże towarzyszyło.

Kraków, dnia 30 marca 1888 r.
(546) Kaczorowski.

N A D E S Ł A N E .

Dla głuchych.
Osoba, uleczona pojedynczym środkiem z 23 

letniej głuchoty i szumu w uszach — przesyła 
chętnie każdemu bezpłatnie opis tejże knracyi 
w  ję z y k u  • niemieckim. A dres: In stitu t fiir Taube, 
W ien, IX  Kohlingaase N r 4. (493-3-3)

Pastylki ze soli yorąuyuh ź ró ­
deł Wiesbadenu można otrzymać 
przez Zarząd zdrojowiska Wienba- 
denu wprost oraz w aptekach i 
składach wód m ineralnych, cena 
pudełka 60 ct.

Zapewne żaden ze środków — 
czy słusznie czy niesłusznie zachwalanych — 
przeciwko kaszlowi, chrypce, zafLigmienin krtani 
i żołądka nie okazał tak zbawiennych skntków 
jak Wiesnadeńskie pastylki, oprócz tego zwrócić 
trzeba uwagę na t o , że niszczą wszelkie może- 
bne grzybki i produkta zgnilizny w krtani 
przełyku, zarazem tłum ią powstanie kokluszu za­
raz w początkach przy dłuższem regularnem  u 
życiu. Główny skład dla A ustro-W ęgier u apte­
karza Brady w  K ro m ie ryżu  Krbm sier-M orawa.

(417)

Pamiątki, zb io ry i osobliwości godne zw ie ­
dzenia.

— M u z e u m  ka.  C z a r t o r y s k i c h  (u lica Pijaraka) 
ot -a rte  d la publiczności we wtorki i piątki od god iny 
10 rauo do 2 z pstudnia. W stęp bezpłatny.

— Z b i o r y  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  (n liea 
Sławkowska), zw iedzie można za zgłoszeniem się do za ­
rządu.

— 3 k a r b i e e  k o ś c i o ł a  a r e h i p r e 3 b y t e r y a 1 
n  eig o P.  M a r y i  i skarbiec k o n w e n t u  OÓ. D •  n i- 
n  i k a n ó w zwiedzać można jak  wyżej.

-i.‘w w w i t t n r  i r n » n  ih h dh i

ROZKŁAD JAZDY
pociągów osobowych ważny od 20 paź­

dziernika 1887.

Przychodzą do Kraków*:
Ze L w o w a : Mięszftny godz. 5 m. 07 rano —  

pospieszny godz. 6 m. 48 rano —  osobowy godz, 
2 m. 33 popoł. —  knryerski godz 0 m. 00 wie­
czór —  lokalny z Rzeszowa godz. 8 m 20 wiecz,

Z WielicZKi: mięszany godz. 7 minut 35 wie 
czorem.

Z Wiednia: kuryjrjki godz. 7 m. 25 rano i g 
8 m. 48 wiecz —  osobowy godz. 9 m. 4o rano 
i godz 9 m. 50 wieczór.

Z  P ru s: o godz. 5 popoł. osobowy i o guaz. 
8 m. 48 wieczór — kuryerski godz. 9 m. 50 wie­
czór.

Z W a rs za w y : osebowy godz. 9 m. »6 rano i 
godz. 5 popoł. — kuryerski godz. 7 m. 25 rano.

Odchodzą z Krakowa ;
Do L w o w a : osobowy gudz. 10 m. 46 rauo — 

pospieszny godz. 9 m. 26 wieczór — mięszany g. 
10 m. 57 wieczór— kuryerski godz. 0 i»0 rano —  
lokalny do Rrzeszowa godz. 6 m. 12 rano.

Do W ie liczk i: mięszany g. 11 m. 15 rano.
Do W iednia : osobowy go Iz. 5 m. 37 rano — 

(także przez Szczakowę do Mysłowio, potes Oświę­
cim do Prus) knryerski godz. 6 in. 55 rano (przez 
Oświęcim do Wrocławia) osobowy godz. 3 po 
południu (takie do Szczakowy i Prus) Kuryerski 
g. 9 m. 37 wieczór.

U w a g a .  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kciei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteń- 
skiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na 
kolei cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego 
o 22 minut później od krakowskiego).

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIEliZNY

IVT. Beyera i SpóŁkiJ
20~  S u k i e n n i c e  N r o  l ! l — 1 4  w  K r a k o w i e  " D l

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
| poleca swój w ielki sk ład  bielizny d ia Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego g a - l 

tanku płótna i sz irtisg u , tak ie  w ielki sk ład  płótna, bielizny stołowej, ręczników, ehnutsł |  
do nosa i szirtm gu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich  cenach.

« d e n n i k «
  .   Foszule w lepszym gatunku z haftem ręczny
gatunku za '/* tuzina  złr. 1 2 0  do rbO . z łr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

koszule w najlepszym  gatunku i różnyeh ro  
dzajaoh złr- [3 80, 5 i  6 .

M«jtkl damskie.
Zwykłe ao  ot., ozdocniejs a i t r .  1 2 0 , z u » - | 

ftowan. sz larkam i złr. P80 , 2-10, 2 50 i 3. 
Z barehan tu  g ładk ie  złr. 1 6 0  i 1-75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr.

2 60 i 2-76.
Spoun.ue da mskie.

Zwykłe od z łr. 1-60 do 2, * dob.ego »ay- 
fonu z łr. 2 50 do 3-50.

Z haftowan. w s t a w k a m i  złr 3 50, 3 7 5 ,4  i 5. 
Spodnich z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek z łr. 4 50, 5, 6 , 7 50 i  9 . 
Spódnice z barehann , g ładkie , złr. 2 L z 50. 
tfiftow  ozdobne okładane piką z łr. 3 -50 i 3-86 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykł* 1 z łr., lepsze złr. 1 50, 

z w stawkam i haftów, od z łr. 3-25 do 3'50, 
z barchanu g ładk ie  złr. i '2 0 , 1-76 i 1-90. 

Haft. ozdob. lub okładane p iką  złr. 290 i 3=20. 
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem
gładkim  albo z listewkam i z lr. l -50, 2,
2-50, 2-75 i 3.

3  dobreg* płótna ruuihurakiego albo hol and. 
z łr . 2 80, 3-50 i 4

Kalesony m ęzkio.
Z angielskiej P‘k i, wsielkiej w ielkości od 

z łr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego p łó tna od I 60 do 2-50.

Kołnierzyki męskie i dam skie w doskonałym 
I gatunku za '/* tuzina  złr. 1-20 do i ‘50.

Mankiety m ęskie i dam. za 6 p a r  z)r P80 d -  2 
tuzina lnianych ohustbk do nosa et. 90, 

1-20, 1 4 0 , 1-70 do 4 złr 
I tuzina prawdz. francuskich  batystowych1 

chustek do nosa złr. 2, 2-50, 3 do 6 .
[ tuzina angieis. batyst. cnusteL  do nc3ii 

z najm odniejsz. brzegam i w różnych kolo­
rach  et. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37  łok. albo 231/* m y dobrego 
płótna lnianego złr. o-50, 7-50, 9, 10 i 12.

1 sz tu n a  (37 łok. albo 2 3 1/, m.) *L i t t  ś l ą ­
skiego płitnn złr. 10, 11 5 0 , 12, 12-50, 13, 
r4  i 16.

1 sztuka (63 ł  albo 39 m.) 5/: holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 23, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł .  albo 42 m.) »/. i »/« prawdzi­
wego rumbursklego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka BU lnianego płótnu na £ przescie- 

. rad eł bez szwu od złr. 16 do 21 .
Szyfon na bieliznę m ęską i dam ską od centów 

23 do 50 ct. za m etr.
Serwety różnej w ielkości od */4 do l0/4 i lt/4 

1 jak  najtaniój, od 1-50, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nak ry c ia  »io«u na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3‘50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
L szyfonn złr. 1-10, z haftem  wzorów złr. 1-85.
Z dobrego holenderskiego albo rum burskiego 

p łó tna  z listw ą na przodzie lub do zapina­
n ia  na  ram ieniu, złr. 2-50 ao 3 ‘20.■ 1X1  ta M W | W f)”  ŁJ r

I Wielki wybór pończoch damskich białych 1 kolorowych, janoteź mezkioh skarpetek w ró 
|  żnych gatunkach i kolorach.
I Za wszelki u nas zakupiouy tu w a r  ręczy się, 00 się nie podoba, odbieram y, zamieniani) 
I albo wypłacamy za to całkow itą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
I daje każdemu kupującem u pewność, że nasza  usługa jest akorą i rzetelna, i że naszeceuj 

353 22 0 są  bez k o n k u re n e r .

f i l i a :
2 wysokim szacunkiem

BK1 WRA i Spółki.
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowe] bielizny I wyprą * ślubnych] 

\ XR KOWIE, Sukiennice Nr. 13— 14, naprzeciw kościoła N. P Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosz urycy tychże udziela się bezpłatnie.

K r a k ó w ,  d n i a  3 1 / 3 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rubli
Marki niemieckie . . . za 1°0 mar.
20-to franków ka złota . . ■ • •
6 % Pożyczka krajow a galie . za złr. 100 
4 ljt % Fożyczka kiąjowa galic. , „ 100
5 % Obligacye iudemu. ga l. za złr. 100 k. m. 
41/ , % I 'Sty zastaw . Banku kra,,, za z łr. 100 
5% Obligi kom nualuo . . . .  I  Emis. 
4 L isty  zastawne Tow. kred. ziem.
4%
4 »/,%
3*
5 *
5%

4% likwidac. „

II Em.

„ „ z prem. 10 %
„ „ z . . .. za 40 lat

Król. Pol. za rubli 100 
„ „ 100

L w ó w ,  d n i a  3 0 / 3 .
l i n  bieżąc .-go kuponu.)

Akey* Bank i hip. gnl. d j  wid.) na  złr. 200 
5 % L isty  zast. Tow. kred. ziem. za złr, 100 
4*/t % n n „ „ n r
4 >  „ „ „ „ okr. 56
41/,%  Listy zast. B arku kraj. „ 
fi % Listy i  st. Banku hipoi. gal. „
5%  O bliga-yeiud tm u. galic. zn u .  100 m. h. 
ć 1/,  % Obligacye pożyczki k ra j. za złr. 100 

Oblig. komun. B anku kraj. .  100

100
100
ioo
1U0

płacą żądają płacą żądają
W a r s z a w a *  d n i a  3 0 / 3 .

P B  25 
62 — 

9 98

(Bez bieżącego kuponu.)
ICO 

62 40 
10 08

5% L isty zastaw ne z r. 1869 za rubli 100 . .  — 101 -
4% L ;sty likw idacyjne . . „ „ 100 90 jO 9 )  25
5% Listy zast. W arszawy I Em. „ ‘ „ 100 — — 100 -

87 89 “ % n „ „ II  „ „ „ 100 -  — 99 25
99 50 
9" 50

10 -  
92 -

5%
5%

0 » „ Uf n n n 100
- n „ IV „ „ „ 1U0 _

98 5 
98 6 -

99 - 101 -
91 -- 93 W ie d e ń *  d n i a  3 0 / 3 .
86 - 88  - O m . g l  d ł u g u  p a ń s t w a
91 75 
99 -  
9» — 
91 -  
98 75

92 r 0 
100 —
100 -

QQ
5%
5%

bez bieżącego kuponu.
Renta a u s tr  p ap ier, ab 16% za złr. 100 

„ srebrna „ „ „ 100
77 65 
79 60

77 85 
79 85♦70 —•-

100 50 
90 —

4%
5%

>> złota ■ ■ • „ „ 100 
" . n r P ^ i l r  » - 100

109 70
92 40

109 90 
92 6083 — 4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za 100 130 2b 131 -

5% „ „ 1860 „ 500 „ „ „ ioo 132 - l ‘-i2 25
5% „ „ 1860 „ 100 „ „ ■ 100 138 — 138 40

„ 1864 bez % całe „ „ lOu 
„ „ 1864 bez % pó ł „ „ 100

163 5
163 50

164
■64 —

— 281 -
99 25 
9 40

10: 50 
92 50

Obligacye korony węgierskiej.

88  - 4% Renta złota na 1000 złr. za złr. 100 6 20 -  40
91 - 92 50 5% „ papierow a . , . „ „ 100 

Obi. w.Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100
83 55 81 75

96 26 97 5 5% 109 — 110 v B
9d 75 100 25 Pożyczka prem  węg. po 100 złr. „ „ 100 J23 - 123 40
08 - 89 50 .  n „ 50 „ „ „ 1 0 0 123 - 133 40
9» 50 101 4% Losy Cisańlkie (TLeiss-Reg.) „ „ 100 1*4 30 124 70

5%
5%

Obligacye indemnlzacyjne.

10 o/o 

7 %

Buków. , 
Siedm. ,
W ęgier. ,

100
100
100

Różne inne poźycikl.

5 % Pużyczka „ ® 1878 „
3% Serbska poż. pr. po 100 fiau. „ 
0 % Losy 'tnrockie pr. 400 „ „

Listy zastawne.

41/*‘fr Bank krajow y galicyjski za 
5 % „ obi. komuu.„
5% Banku hip. gal. z i 070 Pr - n
5% „ „ „ 40-letui 1 • „
t 1/, % BodeL-Credit allgem . ost. „
3% Boden-Credit allg. ost. z pr. „ 
4% Gal. Tow. kred . ziem. okr 41
4 1/*% n 11 » » ”
5% Gal. Tow. kred. ziem. sta re  „ 
4'/*% Banku austro-w ęgiersk. „
4^o „ „ ” . ”
4% Banku hip. węg. z prem ią ,

złr.

płacą żądają

rn.k. 100 101 -
100 0 101 h
103 70 104 36

11 il '0 4 V 4 60

kę 1 117 50 l 8 _
l 4 75 105 7.6

1 20 50 30 75
1 19 4 n 19 80

100 91 *2
100 99 B 100 50
10U 9-i 10 99 7
100 96 26 96 75
100 101 20 1 1 60
100 102 _ 102 60
100 _ _ _
100 91 65 2 _
100 99 60 100 _
IOO 101 20 101 70
100 100 100 5
100 103 50 104

Obllgaoye pierwszeństwa koleb

%
ho

5%

A lbrechta na 300 złr. za 100
Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100

°jt Kar. L . Em. z 1881 a a  300 „ „ 100 
Koszyoku-Bogum. „ 200 „ „ 100
Lw.-Czer. 7.1 8 8 4  300 z. ab. 10^» „ 100 
Lwow.-Czeru. z 1884 ua MO złr. „ 100 
Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
Lomb. (Siidb.) ua 500 fr. za sztukę 1 
Przem .-Łup. 1. Em. na 200 złr. za 100 
Nordosty . . .  „ 300 „ „ LO0

L o j  y.

Budap. losy B tzyiika . aa 
Kred. d la handlu i przem. 1
K l a r y ...................................
4% Tow. żegl. Duu. ab 10%
K r a k o w s k i e .......................
Ofner (m iasta Budy) . .
Czerwonego Krzyża austr.

„ węgier. 
Rudolfa .............................
Stanisławowskie . . . .  
4 ‘/»% Tryesteńskie .
4<* „ ; -

piacą żądają

96 96 60

97 90 93 40
99 70 100 30
"8 _ 78 r.o
87 _ „ 87 30

124 50 125 50
96 50 97

141 __ 141 80
95 70 96 30
95 — 95 50

5 złr. w. a. 8 6 B 8 85
100 złr. w. a. 179 75 180 25

10 „ m. k. 52 - . .  _
100 „ w. a. 117 5 118 50

20  , w. a. 17 .50 18 -
40 , w. a. 54 50 65 50
10 „ w. a. 17 30 17 60

5 „ w. a. 11 10 ( l  0
10 „ w. a. —  — 21 25
20 „ w. a. 36 7* 37 25

100 „ m. k. 187 50 139 -
BO „ w. a. 70 50

Oltat.
drwid

6 -  

5 -  
13 — 
1 8 - -
25-25
38-60

21 —

20  > 
200 
600 
100
2u0

Akoye bankowe.
A u g lo b a u k ............................ n* 200
Bankyerein W iener . • „ 10v
Kredyt, dla handle i przem. „ 160 
K re iubank  węg. allgem.
Laenderbank . . . .
Austro-węgierskie . . .
Unionbana . . . .  ■
htliu- Bauk hipote«*ny ■

Akoye kolejowe.

10 -  A lfo ld -F iu^a  • . . .  na *200 
1 3 6 „  Ferdynanda Północą. . „ 1050
10-50 Farol» Ludwika . . .  „ 210,
13-50 LwowsLo-Czerniow-Jassy „ 2 c )  

7.94 Koszycko-Bogumińskie . „ 2o0
9-60 R u d o lf a ....................................   ivd
9-94 Siedmiogrodzkie . . „ 200

25 fr. S taatseiseubahn . . . »  200 
5  fr. Lombardy (Sttdbahn) „ 200 

16-25 Żegluga ua  Dunaju . „ 300

złr.

złr

W a l u t y .
Dukaty pełne ważne . . . .  
20-to Frauków ki
20-to M a rk ó w k i.............................
Pó<-I nperya y ro i. pełne ważne
Funty  s z te r l in g i ..............................
Banknoty w ł o s k i e ........................

za u tu k ę

płacą

102 
85 25 

'* 7 8  -  
274 20 
201 25 
858 
1.92 60

17* -  
*46“ 
19'. 50 
214 60 
133 HO 
179 r.o 
169 50 
21b 40 

74 50 
865 -

10*
86

273
274 
201 
861 
198

6 9=* 
10 08 
12 45 
10 36 
112 66 
*9 3 

105 21.

iądrjJ

17 0 217°
192 !
214 ] 
199
180 '  

170 J
215 

75
367

1*
U-

49ior
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aoaito towarów bławataych i KOAFEKCYJ DA9I§KI€H i. sobolewskiego
w  K r a k o w i e  otrzymał i poleca w wielkim wyborze gotowe Okrycia, Paletociki, Suknie, Płaszczczyki od kurzu i deszczu.

Pracownia przyjmuje zamówienia na konfekcye i wykończa starannie na czas oznaczony. 384 4 20

Sukna, T i i f l e l ,
wszelkie

jakoto : P e r u v i e n  ,  D o e s k iu  
l i b e r y j n e  i  s t r a ż a c k i e ,  oraz 
m o d n e  t o w a r y .

Wzory do przejrzenia posyła się franco , bo­
gato sortowane z b io r y  p r ó b e k  dla panów 

C ie n k ie  g a t u n k i  b .  t a n io .  krawców nieopłatnie. 5'< 8 10

Skład fabryczny „ z . w e is s e n  L a m m “  w Bernie (Morawa).
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X o w y  w  y n a la z e lŁ
jeszoz. żaden w źyein nie wywołał tyle słusznego podziwie- 
nia, jak  obecnie nowa, przez wynalazczy zmysł an8 
go m echanika p. M ariton skenstruowana, do wszelkich ma- 

teryj zastesowana

U n i w e r s a l n a  _
m a s z y n a  d o  s z y c i a

oddająca przy każdej robocie znakomite usługi-
Kosztuje kom pletna 5  Z ł r .  5 0  o t ; .

Szyje bez riżnloy wszystkie materye. I Jest pojedynczą i łalwą do użycia.
Jest trwale zbudowana ze stali I żelaza. I Jest zupełnie gotowa do użytku.

Nie potrzebuje prawie nigdy naprawy.
Maszyna ta  ma przyrząd zabezpieezający od łam ania igieł i jes t w każdym kierun u 

bardzo praktyczna. Niechaj każdy kupuje bez uprzedzenia tę cudowną uniwersalną maszy ę 
d° szycia, gdyż zwracam każdemu pieniądze napowrót, gdyby m a-zyna nie szyła.________

5  z l r .  3 5  € * t .  |  jjwarancyą. |

Najnowszy 100 godzin idąay wieder ski pendułowy

ZEGAR SALONOW Y.
Przez nową wielce pomysłową kom binację udało mi się sporządzić 

wyśmienity z e g a r  p e n d u ło w y  w długiej gotyckiej sk rzy n ce , zu­
pełnie według wzorn, wyzłacany oszklony, po bajeeznie niskiej cenie 

tyiko S zlr. flB centów.
Ten enakom ity zegar jest około 50 centim . w ysoki, naciąga się 

r a z  n a  lO O  g o d z i n ,  ma
patentowaną świecącą tarczę zegarową

i posiada następująoe znakomite z a le ty : 1. Jest najdokładniej uregulo­
wany. "2. Ma nie do zniszczenia sprężynę hartow aną. 3. Swieei w nocy 
jak  księżyo. 4. Jest ładny  , trwafy i dobry. 5. Pomimo tyoh zalet jest 
prawie darowany. — Praw ie 800 sztuk zamówili zegarm istrze i kupcy. 
P ryw atnym  odsyła się natychm iast, uprasza się z_ naw iać jak  najśpie- 
szniej. — O pakowanie w drew nianych pudełkach 60  oent.

Dawniej 3 n r  
taraz tylko
1  z ł r .

Razem
Przyborów

sztuk
do pisania

e l e g a n c k i e j
136 Dawniej 3 z łr. 

teraz tylko
1 złr.

b o g a t o  w y z l a c a n e j  K a s e c i e
sprzedaję jak  długo zapas starczy t y l k o  p o  1 z ł r .  ' W

I kaseta zawiera 136 przedmiotów:
50 arkuszy ładnego liniow. papieru listowege. 
50 dobranych gumowanych kopert.

3 trw ałe i eleganckie rączki do piór.
3 najlepsze ołówki H ardtm uth.

24 piór stalowych kutych w pudełku. 
2 arkusze bibuły wraz z podkładką 
2 gumy do wycierania i linijka, 

ładny i trw ały notes.
Razem 136 sztuk kosztuje I złr. W ysyłam za zaliczką  luk poprzedniem  posłaniem  Dależyto- 
•c i jedyne na Austro-W ęgry generalne zastępstwo

W a a r e n h a u s  „ * « r  u n g a r i s c h e n  I Ł r o n . e “
Wien, Hundsthurmerstrasse 279 6 6

najwyborniejszy środek przeciw 
wszelkim o wadom

działa rzeczywiście z zadziwiającą siłą i wynis/cza znachodzące się owady 
szybko i pewnie w taki sposób, że nawet iaden ślad nie pozostaje. 

Całkowicie gubi pluskwy i pchły. Oczyszcza kuchnie zupełnie z karakonów. 
Usuwa natychm iast mole. Uwalnia nadzwyczajnie szybko pokój z much Chroni 
^asze domowe zwier fta i rośliny od wszelkiego robactwa i uwalnia od chorób 

wskutek tego wynikających. W zupełności oczyszcza głowę z wszów etc.
Należy zważać dokładnie:

Co w  o tw a rtym  papierze wazą, nie jest nigdy „szczególnością Zacherla".
Do nabycia p r a w d z iw e  i  t a n i e  t y l k o  w o r y g i n a ln y c h  i la s z e c z k a c h .

Główny skład ma:

J .  K A C H G B L
1045 i  10

w K R A K O W IE:

w  Wiedniu, I. Goldschmiedgasse Nr. 2.
Mają na składzie pp.:

w B O C H N I: J . M ichnik- 
w JA ROSŁA W IU: H. W m a n ,

Ludw. Jan  apt,,
A. Tum idajski,
Br. Juskiew icz: 

w N O W 1M  SĄ CZU : B. Jakubow ski apC. 
w PO D G Ó R ZU : Józef Skakalsk i ,

A. W ik tor Schuh : 
w R ZESZO W IE: J . Jaśkiew icz,

Ed. G. Neugebauer

Feintuch t M. K araś , 
t Jaw ornicki, 
i  l T- ł 'iScher,
J . Barberbwaki
Ant s tê ’ r  A - S u sk i- * .1 ? i ecki aptAndrzej Schulz,
U. K retschm erT 
J .  K ulrzyński 
F. Sobierajski apt 
A. Biasion, _  j .  W entzi 
I . Feik, — F ilip  E ;ie ’ 
Konst. W iszniew ski apt. 
Porębski et Z im ler, ’ 
Fort. Gralewski apt,,
Ed. R adler apt.,
M. Guldwasser,
W.  Mikuszewski,
M. Doennik, H. Fritseb;

J , B. Zacharski,
L. W iesen; 

w TA R N O W IE: W. M iildner i Sp.,
T. Scbarf,
F. Leszczyński,
A. Berger,
W ierzycki, H. W illtoeyer, 
W . L. Chodacki apt.,
J . Reid apt.

Na prowincji składy p r a w d z iw e g o ^ ^  oznaczone są wywleszonemi

mmi L E c m r o  t a  m i n o
w Kowanówku

Mitcya kolei żelaznej Oborniki w W. Ha. Poznańskiem
prz jm uje każdego czasu na k‘Czenic i pielęgnowanie chorych ptci oboj ga,  do­
tkniętych chorobami uwysłoweini lub cierpieniam i nerwowemi. Urocze polożfiiie 
miejscowości, najkorzystniejsze warunki higieniczne. Wszelkiego rodzaju wygody 
i uprzyjem nienia chorym pobytu w Zakładzie. Pożycie familijne. H ydroterapia. 
Elektroterapia. Massowanie w odpowiednich przypadkach chorób nerwowych. 

W łasna skuteczna metoda leczenia histeryzmu.
Opłata pierwszej klasy 300 m arek, drugiej klasy 200 marek miesięcznie 

obejmuje wszystko.
D y r e k c y a  j . u k ł a d u  20* 5 24

Dr. Karczewski. JJr. W inklewski.

w mm

Sezon wiosenny i letni!
Pracow nia kapeluszy

filcowych i,kon ikow ych , damskich i dziecinnych
410 4 0 oraz

U K A lł l lY J S  U Ó U  
MARYI POPOWICZ

K r a k ó w ,  J P la c  M a r y a c k i ,  L .  3 , 1
(w pobliżu Zakładu fryz, p. T. W iskidy)

wszelkie robety, w zakres m odniarstwa wchodzące, 
wykonywa według najnowszej mody. 

Podejmuje się również f a r b o  w  a u l a ,  p r z e ­
r a b i a n i a  i  o d ś w i e ż a n i a  k a p e l u s z y .  
Zam ówienia z p ro w in c yi uskutecznia się za zaliczką.

Sezon wiosenny i letni! i

iii ii

z ogrodem . w samym ry n k u , pod 1. b. 24 po­
łożony, jest d o  w y n a j ę c ia  o d  d n i a  1 
l i s t o p a d a  b . r . ,  lub d o  s p r z e d a n ia .

Bliższej wiadomości u d z ie li : W . S a p a l s k l  
w  K r a k o w ie ,  p l a c  D o m i n i k a ń s k i ,  
p o d  N r . 3 .  363 5 10

M L I I I
amerykańskie i zwyczajne

b u d u j e ,  497 3 3

urządza, przerabia i restauruje 
Paweł Czecłi

b u d o w n ie z y  n i ły n ń w .
K r a k ó w ,  u l .  T o p o lo w a ,  N r .  15.

Towary sukienne i resztki sukna
dobrego gatuuku na ubrania męskie i dla 
dzieci, kaftaniki damskie i płaszcze d.szczowe 
na obecną porę rozsyła za zaliczką po n a j­
tańszych cenach fabrycznych sk ład  fabryczny 
sukna zur „ C o n c u r r e n z ”  p. f

KAROL BEER
w Jagerndorf Sziq.sk austr.

Próbki na żądanie darmo I opłatnie. Obszerne 
biory próbek dla pp. krawców i odsprzedają 

cych. Poszukiwani agenci miejscowi. 336 5 12

W OGRODZIE POMOLOGICZNYM
w Łańcucie

otworzoną została sprzedaż drzewek i krzewów owocowych w naj­
szlachetniejszych gaiunkach i wielokrotnych odm ianach, oraz krzewów ozdo­

bnych, po cenach przystępnych.
Zamówienia uskutecznia się odw ro tn ie , cenniki na żądanie przesyła się tranco.
387 io Zarząd Generalny Ordynacyi.

10.000
par do wywozu przeznaczonych .... kich spodni 
zimowych muszą byó z powodu nowego podwyż­
szenia cła  na  m iejscu sprzedane i otrzymałem 
zlecenie takowe pojedynczo lub w większych 
partyach po każdej ceaie sprzedać, oddaję więc 
parę gotowych podług najnow. mody zrobionych

męskich spodni zimowych
za 2  złr*. 2 0  cent.
(czyli za koszta loboty), ażeby zaś nikt nie 
w ą tp ił , oświadczam , że spodnie te eleganckie, 
mocne i z ciepłej materyi gotów jestem przyjąć 
zaraz napowrót, jeżeliby warunkom tym nie od­
powiadały. Ponieważ spodnie te mają wielki po­
pyt, zatem proszę o pośpiech w obstalunku do­
póki zapa l starczy. U prasza się przy obstalnnku 
podać długość spodni w kroku. Przesyłki tylko 
za pobraniem aibo nadsylKą gotówki (także w 

m arkach). Adres obstalnnkowy :
M. A P F E L , W ien, I  Bezirk, 

W ollzeile, 29/51. 358 5 5

Najlepsze śniadanie

0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1

F .  B R U I O  W A M
(  W ło d zim ierz  A n g e lu s)

Bagaży n założony w rok a 1804 
w Krakowie, ulica Grodzka, L. S3,

poleca łaskawym  względom Szan. Publiczności

S K Ł A D  T O W A R Ó W
GALANTERYJNYCH i NORYMBERGSKICH.

P erfu m erye oryginalne i w szelkie p rzyb o ry  toaletow i 
Rękaw iczki jedw abne, letn ie z fil* d*Ecosse.

Lalki, zabawki dziecinne i Iroeblowskie.
| Kamyki do układania ,.Richtera'* f \ '  \  i ogrod,, Piłki, Obręcze, Sznurki do skak,, Krokiet,

" W y r o b y  r z e ż l b i o u e  z  d r z e w a .

Wielki s k ła d : guzików wszelkiego rodzaju, bawełny, jedwabiu, nici Mignardisa, igieł, Fil’ .
I d Alsace, w łóczek, w ełny, filozele, nici m aszy. Brooksa i w szp l. p rz yb o ró w  kraw ieckioh. j

•łardzu gustow ne: K’oboty na kanwie, suknie, aksamicie i skórze; skład kanw 
papierowych i nicianych ; Desenie w wielkim wyborze, do wypożyczania.

Przyjmuje zamówienia uo wykończania robót zaczętyoh.

O e n y  a u l ż o n e .
Towar nieprzypadający do gustu odmienia się natychm iast. — Zamówień.u z pro- 

. wineyi załatw ia się odwrotnie. 504 3 3 ,

Fabryka obuwia męskiego
.1  A  \  A  B A Ń K O W S K I E G O

egzystująca od lat 44 o
w  K r a k o n ie  p r z y  u lic ij F lo r y a ń s lc ie j ,  N r. 1 8 ,  -

poleca Szanownej Publiczności 1
wielki zapas obuwia wyborowego, j

Wszelkie obstalunki jak dotąd tak j nadal wykonywane będą z wszelką f  
akuratnością i punktualnością z materyałów najdoskonalszych. 505 3 3 fl

Donabycia w Krakowie u p . p . 
j._F. Fischera, Linia AB. 
Jawornichiego, Rynek.

U w a g a . Tabletki czekolady Mcnier law i# -
rajł 250 i t-5 graiumdw netto.

O g ł o i z e m e .
Zarząd masy konkursowej E m i l a  R o z o -  

n o w i c z a  podaje do publicznej wiadomości, 
że ma do pozbycia w drodze ofert pisemnych 
skład przyborów piśmiem.ycłi wraz z urządzę 
niem sklepowem , w domu pod L. 2 5 ,  przy ul. 
Floryańskiej w Krakowie jię  znajdujący nedh ig  
inw entarza na łączną kwotę 1862 złr. 71 cent. 
oszacewany. Każdy chęć kupna mający ma naj­
dalej de dnia 4  kwietnia b. r. o godz. 5 po 
połudnln wnieść na ręce zarządcy adwokata 
Dra Leona Rothweina, przy placu Dominikań­
skim, L. 5, o fe rtę , tudzież złożyć u niego wa- 
dyum w kwocie 200 złr. w gotówce. Sprzedaż 
ta  odbędzie się ryczałtem , zatem m asa konkur­
sowa nie ręczy ani za jakość , ani za ilość to­
warów i urządzenia, które w dniach 3 i 4 kwie­
tn i-  b r. między godziną 11 a 1 na miejscu 
obejrzane być mogą. W dniu 4 kwietila  b. r  
o godz. 5 zbada wydział wierzycieli wraz z za 
rządcą w kancelaryi tegoż wniesi ne oferty i 
poweźmie decyzyę co do nich, zastrzegając sobie 
prawo odrzuceni- wszystkieh ofe: t .  gdyby nri 
się żadna nie wydawała dość korzystuą dla masy 
W łaścicielom  o fe rt, którzy w powyższym dniu 
(4 kw ietnia) o godz. 6 wieczór do zarządcy masy 
zgłosić się winni, ogłosi tenże wynik powyższej 
uchwały i » yda zarazem eferentom . których 
oferty nie zostały przyjęte , złożone przez nich 
wadyum natychm iast. U trzymujący się przy ku­
pnie winien, pod u tra tą  wadyum na rz cz masy. 
całą cenę kupna, w którą wadyum zostanie wl i ­
czone, złeżyć w gotówce na ręoe zarządcy masy 
adw. D ra Leona Rothweina najdalej w dniu 
kwietnia b. r. do godz. 10 rano. poozem ulu 
przez zarządcę nabyte towary wraz z urządze­
niem sklepowem zestaną ryezałte , oddane. 
Towary te wrsz z urządzeniem winieu nabywca 
zabrać sobie ze sklepu pod I.. 25. ul. F lo ryań­
skiej w Krakowie w ciągu dni 5 i 6 kwietniu 
b. r. tak , aby sklep ten w d. 7 kwietnia b. r 
właśeioielcwi domu mógł byó oddany, a to pud 
rygorem , że wydział ma praw e bez żadnego 
proeesn zrzuoić się z kupna i wadyum jnko 
przepadło na rzeez masy zatrzym ać 5 42 I

Dr. Leon Rothwein.

BROWAR
na mniejszą skalę, p rz j miasteczku F r y ­
sztaku, z urządzeniem, piwnicami i staj­
nią, jest na dłuższy czas do w yd zie rża ­

wienia. Chmielarnia w miejscu 
W ydzierżaw iający: Józef B ielański 

w Krwtnie. 30; 4  8

Dra Behwaigera

WYCIĄG R O ŚLIN N Y
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty­
godni wszelkie następstw a samogwałtu, 
jak polucye, osłabienia męskie i rozpo­
czynające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
Dra Schwaigera w W iesiuiu, 

VII., Laudong., 29 444 6 26

P ł o ń  zyskuje na białości, świeżości i delifca- 
I  i B L  tności przez użycie słynnego paryskie­
go proizku damskiego, wyrobu aptekarza Hen­
ryka Blumenfelda we Lwowie. 0 cna 40 eentów.

y j  b l a a / c

UH

JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM V ,

m w - to u  Aprobowane przez r iu e  
Akademią medyczna 
w P aryżu , adoptowane 
przez F orm ularz  uffi- 
cialny francuzki, sank­
cjonowane przez rkde tsss 

Medyczną w Petersburgu.
Posiadające ró w n o cześn ie  w łasn o śc i J o d u

i żelaza, pigułki te skutkują w yłączn ie ,  w e  
wszystkich rodzajach cho rób ,  k tó re  w y w o ­
łuje zarodek skrofuliczny ip ucn l i t iy ,  za tka­
n ie  k a n a łó w ,  h u m o r y , etc.'  s łabośc i ,  p rze ­
ciw którym, zw ykle żelazo je s t  zupełn ie  
bezskutecznem; w  C h loro iie  (b ladaczce i 
w L eu corrh óe (b ia łych  upławacl. , ,  w  Arno 
norrh će ( z a tr zy m a n ie  zu p e łn e  luo częścio­
we regu larnośc i). w  Suchotach , w  Syfilif 
organ iczn ej etc. Ostatecznie podają one 
lekarz, m środek terapeutyczny, nadzwy­
czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych  
słabych lub osłabionych.

N .B . — Jod nieczystego lub zepsutego 
.żelaza, jest lekarstwem n ie p e w n e m , roz 
Srzaźrpsjącem. Jako dowód czystości 
autentyczności prawdziwych P ig u łe k  
B lancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- /V 7 /  
niniejsz/położony u spo 
du zielonej etykiety.

A p t e k a r z  w  P a r y ż u ,  r u e  b o n a p a h t e ,  40
WYSTltZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW,

T  y  f u  s
i większość chorób powstaje ws ku­
tek  nieczystej wody. Odznaczone, 
za najlepsze uznaue filtry paten­
tow ane na każdą ilość i do wszy­
stkich celów dostawia pierv.r-z.il 
anetro-węgitrr ka fabry­

ka Filtrów

t  C. OTTO PELLIKAN
W ien, P raternrasse, 78.

P ra te r ite m . fl d i :■>
F iltry  te odpowiadają wszelkim wym ogom , 

jakie ze względów zdrow ia, dobrej wodzie dn 
picia staw iane być muszą.

D r. m e d . 1 '<>//:> rs.
Jedyny  skład fabryczny Hmery kańakioH 

pieców , lamp błyskawiczny ch — 
wentylatorów i wszelkicli paten- 
towaiiych nowości dla kuchni i 
domu, hoteli, kawiarń i t. d.

Cenniki ilustrowane op l a t u i p .

26 48
tL L  FK? M  A  N  N -iA W if.-

' K A R L S B A D E M 123

" W i e

JAN IHNATOWICZ
we Lwowie, ni. K opernika, Ńr. 3 — w K rakowie, Sn-1 

kiennice, Jfr. 20 — w Czernloweaeh, R ynek, Jfr. 2,
poleca swojego wyrobu

Z1M AKOMITB ŚRODKI
odszczególnione 7ma m e'alami zasługi i 2ma dyplom am i uznania na| 

w ysta w a c h  kra jow ych i zagranicznych. .

ś
obszaru  500 m org ów , w b liskości w ię­
kszego m i a s t a , g leba  d o b ra  , j e s t  zaraz 

do sprzedania. 446 3 3 
Bliższa w iad om ość  w kan ce la ry i  a d w o ­

kata  Dra Borzewskiego w  Wieliczce.

Najlepszy srodeir domowy w zepsuciu traw ie­
nia, niedokładnej wymianie materyj i lyćhie na 
stępstwach. Do użycia w nieżytach kiszek i żo 
łą d k a , w cierpieniaoh wątroby i ió te i , w nad- 
miernem nagrom adzeniu tłzszczu i tworzeniu się 
k"asów , ogólnie przez lekarzy polecane. — Do 
nabycia w pudełkach pa OO c e n i . ,  i 22 z ł r .  
w aptece L i p p m a n n a  w  K a r l s b a d z i e .

y t T  n A t j  A O L i  A A
I jedyny środek odświeżający p łe ć ; skóra su ch a , szorstka i zgrzybiała pod wpływem I 

M a g n o i i n y  staje się miękką i delikatną. — M a g n o l i n a  usuwa c z e r w o n o ś ć  
n o s a ,  w ą g r y .  Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 centów. |

W  W oda lftlftowsT
plam y żółte, brunatne, ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej 

po kilkakrotnem  użyciu nikną. Cena 1 złr. 50 ceutów.
cudownej wody

Krem oryentalny biały
c i e l i s t o - r ó ż o w j  d l a  b l o n d y n e k  i  c i e l l s t o - ż ó ł t a w y  d l a  s z a t y n e k .  I

Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną 
białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i piegowata zostanie całkiem odświeżona 

| i odmłodzoną Cena 1 złr. 20 centów. 94 49

|Eabryka we Lwowie, ni. K opernika, L. 3. E ilia  w K ra-| 
kowie. Snkiennice, L. 20, i w Czeruioweach.

O. k. uprsy w •>

B R O W A R  P A R O W I
J. A. Johna Synów w Krakowie

poleca
P i w o  m a r c o w e ,

„  l e ż a t ,  _________
P o r t e r  K r a j o w y ,

w beczkach 1, ‘/ . i  ‘/z hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, którego wyłączny _sklad po-
wierzeny został firmie: L. Zagórny Marynowskl „pod Sambryiiueem" przy ul. Mikołajsk.ej, I 5.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia n w  zaszczyt zawiadomić, że w składzie r 
I utrzym uję następująoe gatunki piwa butelkowego :

P i w o  m a r c o w e  e z p o r t o w e  • • I
n o n  p l u s  u l t r a  . . |  J .  A . J o h n a  S y n ó w

P o " r t e r  k r ą j o w y  c z y l i  b o k  . . J
Piwo pilznedskie e^portowe \ z browaru llkcyjnego
W szelsie zarnó' /ienia zamiejscowe uskuteczniam y odwrotną pocztą. ^

24 23 104 L. Zagórny Mnrą nowsltl. 51
V

14664288



Nr.  77. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 1 Kwietnia 1888.

• • • • • • • • • • • •

Magazyn Mód

Sukiennice, L. 19,
poleca na sezon letni 

wielki wybór

kapeluszy damskich,
piiir strnsicii i '  ^

oraz 536 1 16
kwiatów paryskich

po cenach bardzo przystępnych.
M a g azy n  p rz y jm u je  o b s ta lu n k i  

na suknie damskie.
Sznurówki paryskie w wiernim wyborze.

M w<lele p a r y s k ie .

M S M M M t M
K to w ob ręb ie  m ia s ta  ma plac z ma- 

łe m i  z ab u d o w an iam i na pracownię  
kam ieniarską d > s p r z e d a n ia  lub  u a  
d łu ż szy  czas do w y n a ję c ia ,  z ech ce  się 
zgłos ić  do p o d p is a n e g o .

F a b ia n  H o c h s tim ,
529 1 5 u lica  św. Gertrudy, Jfr. 2.

Zaw iązan a  U półka
dla poszukiwania węgli w rejonie 

pokładów
ma Jeszcze ndziały spółkowe.

Życzący dowiedzieć się o warunkach , zechcą 
przejrzeć kontrak t główny w kantorze W. Bu- 
jańsKi. Kraków, A — B. 535 i  3
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L E O I i  R O § ¥ E I I A
w  K r a k ó w  l e

poleca
nowo zaopatrzony skład w szelkich środków leczniczych  

tak krajowych jak  i zagranicznych,
przyrządów chirurgicznych i wytworów toaletowych,

proszek da m sk i  i pa ry sk i  K ie ll iuusera  ,
farby na włosy i m leka  od m ład za jące  włosy,
w szelkie wyroby z fabryki R ic h t e r a :  E xp e lle r ,  Sarsapa r i l l ian  ltd.
m ydlą lecznicze B erg era ,  F a n t y  i in n y c h  fab ryk ,
wina lecznicze praw d z iw e  f r a n c u sk ie  i w sze lk ie  krajowe,
w szelkie wyroby J a n a  l h n a t o w i c z a ,
krew czyszczące p igu łk i D o m in a ,  B ra n d ta ,  E lżb ie ty ,  r s e r h o f j f a  

i R a d l in g e ra ,
krople żołądkowe S eehofera ,  K a p u c y ń sk ie ,  D ra  Rosy, M arya-  

ce lsk ie  i K iesow a,
proszki karlsbadzkie m u su jące ,  T a m a r in  d ie u  Grillon-, 
woda do ust a n a te ry n o w a  P o p p a  i w ła sn eg o  w y ro b u ,  
woda do ust m ię to w a  i sa l icy lo w a ,  i t. p .,  i t. p. 534 1 13

Zam ówienia na prow incyę uskutecznia się odw rotną pocztą.
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Na Stradomiu, ul. Dietlowska,
codziennie otw arte od godz. 3 rano do godz 9 

wieczór
H a r t k o p f a

wielkie muzeum anatomiczne i mechaniczne
pornsz iue  parą.

W spaniałe okazy 
m ech an ik i, m alar­
stw a, modelowania 
i rzeźby , najpiękn. 
i najświeższe w tym 
rodzaju.

Nowość : Murzyn 
ka, diii.j.ea się rozebrać anatomicznie do naj­
drobniejszych części c ia ła , z objaśnieniem co 
pół godziny. W ieezór wspaniałe oświetlenie.

W stęp do panopticum  dla dorosłych 15 cent. 
dzieci 10 et., do oddziału anatomicznego tylko 
dla dorosłych z katalogiem  20 ct.. 54 1 1 3< 

Bliższe szczegóły w p lakatach i program ach.

DROGUERYA ) 
J. Wiśniewskiego

m agistra fa rm ac ji
w K r a k o w ie ,  u l .  S t r a d o m ,

poleca 
po cenach fabrycznych

. wszelkie towary apteczna, środki uniw er­
salno , środki kosmetyczne krajow e i za­
graniczne, najlepsze perfum y, m ydła itd. 
Główny skład Cognacu prawdziwego, R u­
mu Jamniki, herb ty chińskiej, oraz wszel­
kich bandaży, aparatów , instrum entów  
opatrunkow ych chirurgicznych i skład wód 

m ineralnych.
Również pośredniczy w kupnie i sprze­

daży aptek , jako też w udzielaniu ton- 
dycyj.
Wszelkie zamówienia uskutecznia się^od 

wrotną pocztą. 166 l i  52

Fabryka maszyn i w yrobów  żelaznych
T h .  b r e d t a  w  O t ty n i i

w a rszta t mechaniczny, kotlarnia, o lewarni? żelaza i kruszcu, ku­
źnia z paruwemi młotami, specyalnie urządzona dla wyrobu narzędzi 

wiertniczych i potrzeb przem ysłu i górnictwa,
m a  zaszczyt p od ać  u in ie js z e m  do w ia d o m o ś c i ,  żc. z d n ie m  21 m a rc a  b. r. objął 
d y re k c y ę  fab ryk i p. Stanisław  Horoszkiewlc*, do ty ch cz as  s tarszy  in ż y n ie r  
fabryk i m a s z y n  f i rm y  O r th r e in ,  M a rk o w sk i  &  K a ra s iń sk i  w W arszaw i  N a  p od­
s taw ie  g ru n t o w n y c h  w iad om ośc i  f a c h o w y ch  i d o ty ch cz aso w eg o  dośw iadczen ia ,  
p rzy  o d p o w ie d n ie n i  u rz ą d z e n iu  zak ładu  i z n a czn y ch  śro dk ac li  p o m o c n ic zy ch  n o w a  
d y re k e y a  będzie  się s ta ra ła  w sze lk im  zap o trz e b o w a n i ,u n  S z a n o w n y c h  I n t e r e s a n tó w  
ja k  n a ja k u ra tn ie j  z a d o śću cz y n ić ,  aby  z y sk tć  i u t rzy m ać  nadai Ich  w zg lęd y .

jak iem i  zak ład  te n  d o t y h c z a s  się cieszył. 537 J 2

i HOTEL TM TO  HI A g
|[ ulica św. A nny w  Krakowie. jj
| |> A d m in i s t r a c y a  H o te lu  V iu to r ia  m a  zaszczy t don ieść  S z an o w n e j  P. T. <ffl. 
fet- P u b l iczn o śc i ,  iż Jsf.
W? ,

|  R e s t a u r a c y a  H o t e l u  |
S] po z u p e łn e m  o d n o w ie n iu  lokalu, przechodzi z dniem  1 kw ietnia @3 
O  b. r. pod zarząd p. M uszyńskiego , b. r e s ta u ra to ra  f f j t e l u  Sa- ^  
| |  sk iego  i G ra n d  H o te lu  w K rak ow ie .  K ie ro w n ik  k u c h n i ,  z n a n y  p o w sz e c h n ie  ] Ę l  
Ss. ze sw y ch  zdo lnośc i k u l in a r n y c h ,  da je  S z a n o w n e j  P u b l iczn o śc i  z u p e łn ą  rę -  
j l f k o j m i ę ,  że R e s t a u r a c j a  pod  za rządem  p. M u s z y ń sk ie g o  o d p o w ie  w z u p e ł - M

W
w  ności w sze lk im  w y m a g a n io m .  

H  539 1 3 Zarząd Hotelu Yictoria.

EKSTRAKT SŁODOW Y
wyrobu

J .  T r ą b o z y ń a k l e g o
w  Winiarach pod Kaliszem

jako środek leczniczy w kaszlu i innych choro­
bach piersiow ych, wypróbowany w swych sk u t­
kach przez lekarzy i chemików, na wystawach 
Przemysłowo-Rolniczej W arszaw skiej i Krajowej 
Krukowskiej zaszczycony m edalam i, oraz na 
Wystawie Higlen!czndj w W arszawie listem po 

chwalrtym. 13 38 0
Cena 60 centów.

D ostać  m o ż n a  we w szys tk ich  a p te k a c h .
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20 14 26

10 złr. dziennego zarobku
bez kapitału i ryzyka przez sprzedaż losów 
ua raty w myśl U. A. XXXI. z roku 1383.

Podania pod adresem 243 15 15 
Haupts.ddtlsehe Wechselstuben 6- aellschaft 

A d l e r  dr C l e . ,  B u d a - P e s t .
*  B  liHOW >1 li — — HI— — — ■  Uli ■ l i

TRAWĘ MIODOWĄ
(bolons lanatne) 

w łasnej produkcyi, św ieżą  i p e w n ą  s p r z e ­
da je  Zarząd dóbr U brzeż pocz ta  Ł a p a ­
nów po 4 »łr. z a  korzec w raz ^ 
w o rk iem  i w o ln ą  o d s t a w ą  do kolei. — 
P rzy  w zięciu  n a raz  10 Korcy je d en a s ty  
d o d a je  się b e z p ła tn ie .  U p ra sz a  s ię  w p ro s t  
a d r e s o w a ć , g d y ż  Z arząd  n ie  u t r z y m u je  

sk ład ów . 281 7 10

P e r ł ą  K a r p a t  w w y ższy ch  W ę g rz e c h  są  o 2 0  in i n u t  od 
s tacy i kolei T e p ia -T re n c z y n -C ie p l ic e  n a  linii „ W a a g t h a P  
odda lone ,  od K ra k o w a  p rzez  O d e rb e rg  Sil le in  w 9 
g o d z in  do p r z e b y c i a ,  m a jące  3 2 °  R .,  gorące , 
na jlep sze  i n a jm o cn ie jsze  kąpiele  przeciw  
reum atycznym  cierpieniom .
P o s iad a  wielk i ,  p ię k n y  park ,  w od o­
ciągi ź ró d e ł  g ó rs k ic h ,  d o b re  m ie  
szkan la ,  w y b o rn e  re s ta u ra -
cye i p rz e ś l ic zną  okolicę. W  sezon ie  o b e c n y m  będ ą

o tw ar te  now e kąpie le  zw ane  
h a m m a m "  . k tó re  z w sch od n im  

zb y tk ie m  u r z ą d z o n e , posiadają  e lega n  
okie p o je d y n c z e  ła - ie n k i  i p o d  każd ym  

w z g lęd em  g o d n e  są  w id /.en ia  p rzy  p ie rw s z e m  
o tw a rc iu .  Po w szy s tk ic h  w ięk szy ch  s tacyach  k o ­

le jo w y ch  są  bilety  ja z d y  tam  i z p o w ro te m  po cenach  
zn iż o n y c h  do nabycia . Początek sezonu I maja. P ro g ra m y  

i lu s t ro w a n e  p rz e sy ła  d i r m o  %arzą«l kąpielow y. 528 i 10

8
O O O O O O O O O O O O O J O ^

OGŁOSZENI1: LICYTACYI
dnia 16 kwietnia 1888 i dni następnych. 

D T R E K C Y A
ZAKŁADU rOŻYCZKOWEBO NA ZASTAWI RUCH

p rzy  Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje  do pub liczne j  w iadom ośc i , iż

K O i K T O I W f l f O Ś C I
w  złocie, srebrze i drogich kam ieniach

do dnia 31 grudnia 1886 r. w łącznie ,  j a k  rów n ież  ubrania, b ielizna  
i  towary łokciow e do dnia 30 w rześn ia  1887 r. w łączn ie  z a s taw io ­
ne. a  d o tąd  nic w y k u p io n e ,  an i  p ro lo n g o w an e ,  s to so w n ie  do § 22  S ta tn tu ,  
zo s tan ą  s p r z e d a n e  najwięci- |  da jącem u  w d ro d ze  p ub l iczn e j  l icy tsey i,  k ló ra  
od będ z ie  się dnia 16 kwidtnia 1888 r. i dni następnych, o g  dż in ie  9 7 a

p rze d  p o łu d n ie m ,

przy ulicy  Szpitalnej, pod Ł. 15.
W zy w a  się z a te m  s t ro n y  in te re so w a n e ,  aby  we w ła sn y m  

p rz e d  t e r m i n e m  l i c y ta c j i  t. j. do d n ia  14 kw ie tn ia  1 8 8 8  ii ku 
p o sp ieszy ły  z w y k u p n e m ,  iuu  p ro lo n g o w a n ie m  sw oich zastaw ów

<ł > Q o c  o o c o c o o o o o o o o
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in te re s ie  
w łączn ie  

521 2
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WINO PEPSYN O W E z DIa S T A Z Ą

w y rob u

aptekarza Henryka Blumenfełda we Lwowie.
Wino to łączy w sobie fennent żołąits, iwy i ślinowy, zatem najlepszy i naj-kutecznejszy 
środek dla traw ien ia  pokarm ów anim lnycu i wesretabi nych. Działa- niezawodnie przeciw 
nieatrawnośoi, w braku apetytu, przy trudnem  traw ieniu i we w szystkidi (..horobaoh ż o ­
łądkow ych. W cierp ieniach  pochodzących z niedostatecznego wydzielania s ku żołądko- p ■* 
wego i śliny, jakoteż  w tak  ch, które wydzielanie tychże soków powstrzymują , wino to

wywiera zbawienne skutki.
Główny skład w aptece pod „złotym słoniem-'

H e n r y k a  B l u m e n f e ł d a  w e  L w o w i e .
Cena butelki I z łr. 50 c., podwójnej 2 złr. 50 c.

Skład d l a  K r a k o w a  w aptece \\7go E .  > S t o c k i n a r » ,  u l i c a  G r o d z k a .
_  r  Broszurki o w inach leczniczych, oraz wykaz świadectw o skuteczności tychże wy- 

J s y G  na żądanie  bezpłatnie apteka ftenryka Blumenfełda we Lwowie. 10 4 l ! 0

E f e f g g

w  K r a l r o w l e
poleca ua wiosnę i lato 474 4 0

WWielki Wybór Nowości
lj* w materyach na suknie damskie, gotowych okryciach % 
C  i wszelkich innych towarach bławatnych. ^  

Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie. ^
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istniejąca od lat 40

C. RIMLERA
v.' Krakowie, u!ica Grodzka, Nr. 12,

poleca  swój  m ag a z y n  zao p a t r zo n y  n a  sezon w io s e n n y  i letni  
w wielki w y b ó r  n a j g u s t o w n i e j s z y c h , w e d ł u g  p ierw sze j  incdy 

n a d t ; e l eg an ck o  i t r w a le  w y k o ń c z o n y c h

P a r a s o l i  i  P a r a s o l e k .
Pokrycia, naprawy i zamówienia uskutecznia w  ja t  _ .  ' . ezasie,

Obstalunki zam iejscowe odw rotną pocztą.

W ielki skład lasek spacerowych.
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C e n y  f a b r y c z n e . 500 2 10

0m

Z i w i a d a in i a m  F. T. Pub l i czność ,  iż j ak  do ­
ty c h c z a s  tak  i nadal

FABRYKA WYROBÓW KAFLOWYCH
ś .  p .  A d a m a  Ż y c h o n i a

w Dębnikach pod K rakćw em
w y k o n y w a ć  będz i f  w.-^zidkie w za k re s  jej wclio- 
dz;u-e l-oboty. Polecając, sie d a l szy m  w z g lę d o m  
P.  T. Publ iczności  zostaję z s za cu n k iem

K arol Żychoń
budowniczy.

A d res: Kraków, Pałac Spiski. 518 2 3
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| J. PRZEWORSKI 8
% właściciel sM ów węgla BrzęczknwsFiego
8 w  K r a M m O w l e
§ przy ulicy Pawiej

poŁaczyt swe składy torem kolejowym ze stacyą 
[kolei Północnej cesarza Ferdynanda i poleca nadal| 
i dotychczasowym względom Szan. P. T. Publiczności

p r a w d z i w y

oraz wszelkie inne gatunki dla fabryk.
O W ęgla zawsze dostać można w pełnych wago-O  
9n ach , jakoteż i w mniejszych ilościach w składzie 8  
Qprzy ulicy Pawiej po umiarkowanych cenach- Q

Zwracam uwagę, że nadużywając mojej fir-

8 my, chodzą po domach fałszywi agenci, którzy w O  
mo:em imieniu sprzedaż węgla ofiarują, oświadczam, 2  

q  iż żadnych agentów nigdy i nigdzie nie posyłam,
©  a sprzedaże uskuteczniam wyłącznie w moich skła- 
Qdacli przy ulicy Pawiej. 1 9 1 2 7 3 1
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Atłas wełniany
w o w/.el.  kolor, ino,.11, 90 
i;tm hz„ ! o m. x | |* .  0*5(1.

H f

i l

H n s t m i r
vve v.—i f l ‘. iw, In kolor , 90 
ctm. sz. i"  ni z ł r .  4 * 5 0 .

B e ż  ( B a i g e )
najnowsze kolor.vt 10U ctm 
s/er.,  10 iii. y . ł r ,  0 * 5 0 -

U

Z j.iukAnu Zwitkowej w Krakowie.

u m m m m a w tm m m
Małerye w desenie

na suknio d.unakie, 90 otm 
-zer., lii mtr. z ł r .  8"5I>.

Garnitur kap
( 2 ua łóżko ! na stół) n  psowe 
zlr. 4  50, jutowe z!r. 3 50.

Fsrank jutowe
tureoki deseń (2 bueż;. i g ó r |  

kompletne z ł r .

U a u i u s t
3.0 ł o k c i , 1 sztuka, la  z łr  

8  59 ,  Ua złr. 5 -50.

Sukno na podłogę
buidzo trwało, 1 0 - i  1 mtr.

z ł r .  ( i ,  ł la  z ł r .  3 * 5 0 .

B r o k a t
w wsad. kolor.. 60 otm <►/ 
nowy di neii, 10 ni z ł r .  I.

C r e l o i Ł
ua suknie, do prania,  uajii 
wzory, 70 et. 10 |n. złr. 2'80

■ Łł.iM.we po z ł r .  8 * 5 0 ,  
różowe po !t  ' / . ł r .

Płótna domowa
■ tokei wied. 1 sztuka 0/3 

z i i  - 5 ' 5 0 .  ł/4 z ł r .  4 * 3 0 .

t V K o n g o
'ep. jak  płótuó, 1 szt

Terno (Oreidrath)
iO i-in. s/.er., w jasn.  i et 

tlaeh, It) m. I. 3-50, U. 2-y O

Małerye nTszlafroki
(także na suknie) 60 cm. 
w deseniach, 10 m złr. 2 50

\
z  i i . 7 5 0 . złr. 5 8

f t c l i y f t o u
i i , 90 e.tm. szer., I szt 
-Ir.. 5-50, Iia z lr . 4  50

0 x 1  o r d
; . uajnow. wzory, 1 szt 

,•! 6 5 0 ,  Ua złr. 4-50.

C -a iia ta s
do obciągania pościeli, 29 ł.
1 szt. la złr. 6, Ua złr. 5 20.

O b r u s y
n iane , różn. kolory, 3 szt 

"/4 złr. 2 , •U złr. I.

S e r w e t y
niane, 4,4 kwadrat., 6 sztuk 

z ł r .  1 *3 0 -_______

R ę c z n ik i
.niane, z frendzlatni, (i szt. 
zlr, |-8U, z bor Jura  z łr  1-20,

5 * r a e ś e i e r a d ł a
be/, szwu. 2 m. dług. l ‘/2 m. 

szer., 1 sztuka złr. I 50.

o p ł a t n i e .

S i e n n i k i
z włoskiego płótna, gotowy 
liiży, la  zlr. 1-40. Ua 90 c

Dywaniki przed M a
uajnow. desenie, flanelowe ł 
para złr. 2, jutowe złr. I‘30 

•i .l  7 26

S A L O N  B Ó B
oraz

Pracownia sukien i a i s M
FRANCISZKI M O U K IE W IC Z

E rak6 w , L in ia  A —B, I  piętro,
(dom Wgo JaDigi) 

f i  zaopatrzony został w kapelusze wiosenne 
I letnie, kwiaty i pióra, 

jj  Wyknuuie podług najświeższych żumali 
»  suknie i okrycia  dam skie w 
h najkrótszym ezasie. Zamówi mia przyimuje 
Jj i poleca się łaskawym względom Szau. 
If  P. T. Pań nadal. 498 3 12
O Ceny bardzo umiarkowane.

W dowa
iłmłoda, z dobrego domu, posiadająsa gruntowo1’ 

język n iem ieck i, znająca się na gospodarstw 
poszukuje m iejsca do dzieci 

zarządu oomu.
Wiadomość : Kraków, >:lica -1-rakowska , S’ 

U piętro, na prawo. 478 3

PIW O
w butelkach i w bec/kach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.
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Za staranne wykonanie obstalnnków ręczy
umienme znany

S!ład Piwa Krajowego i Zagranicznego 
J .  I H P 1 P K R

w  K ra k o w ie , ulica św . Jana, 5.
395 8 O

N a s i o n a  l e ś n e
ze" zbiorów świeżych, 95%  k ie łk u ją ^  
sprzedaje z a r z a d  I f » n > w  LIS®"

wie poczta Biecz 5S3 I 30 
S O S iiy  (pinus silw ettnsj 2 złr. 30 c. k ii°  
Świerka (pinus picea) 1 złr. 30 e. ki 0 
z opak. i przesyłką do poczty w miejscu

~ W. Karol Hirsch j Syn
S M  Mrtowny Nasion

w Opawie
uti Szląsku ausłryackim

polecają do zasiewów wiosennych swój wielk*’ 
pobrze zaopatrzony i dobrany sldad czystych, 

kanianki (W yłupu) wolnych nasiou : 
K o n ic zyn y czerw onej styryjskiej 
K o n iczyn y c ze rw , najlepszej szląskiej z g°r 

40 : łr ,  za 100 kilo,
Lucernę najlepszą francuską ,
Koniczynę szw e d zką  (B astard) i białą , 
Esparsettn, Seradelie, Lubin,
R a jgra sy angielski, francuski i włoski , 
Tym o tk ę , P sią traw ę,
T ra w ę  m iod ow ą .
B uraki pastewne tjuedlinburskie,
Len ryg s k i i pa rnaw sk i w beczkach, 
jęczm ień prubsteiski i O w ie s ,
Owies i  Trium f) i szląski z gór,
Ś w ierk ow e  i m odrzew iow e nasieuie,
S o s n y białej i c f ir n e j  nasienie.

Cement B o rtlaud  i wapno kufstauski6' 
G i p s  rsz tb ia rsk i i P a p ę  dachowi*' 
G ips nawozowy, mielony, p rask i i W ląsD’ 
Hosci m ielone tm ąK ę ,, KadfoslaO  

nawozowe.
Cenniki bezpłatnie do usług.

Firm a ta  kupuje również każdego czasi. T l ' 
motkę i najpiękniejsze k on ic zyn y. 436 3 1°

hetki nznań !
'Yypróbow auych i za n*l‘ 
lepszo uznanyoh o. k. upr* , 
zegarów dostać można 

dynie  u fabrykanta
H F . K o l l m e r f t

w W ied n iu ,
I X ,  Servitenga88e, * 
Praoawnln nawych zeg»; 

rów i napraw.
Proszę nic mięszaó mO‘> 
zegarów, któ-e są uzn*01! 
za najlep ie j regulow ane.1, 
wypróbowane ze zwyez I" 
uemi wyrobam i, z iunyol,i 

17 66 10ll stron  zalecanem i.
Illustrowane cenniki na żądanie darmo I opłatm

K u rta. nie. Drobiazgowo-

ALFRED RASSL
w  O p a w i e  

S K ł a d L  3 S J a s l o J J
gospodarczych i lasowych,

traw , koniczyny, prawdziwej oryginalnej fiane?' 
sklej lucerny, la  am erykańskiej kukurudzy (koń" 
ski z ą b ) , baraków pastewnych , oraz zbo ł*  
do s iew u .  wyborowe, najprzedniejsze i nft) 
pewuiej-ze nasioua Jarzyn tak do pędź’’ 
nia w inspektach jako też do uprawy w poĄaj 
nasioua kwiatów, z poręczeniem za śwjfl 
żość , praw dziw ość, dobroć i siłę kiełkowan1*1 

Sprzedaż drobna.
Skład wszelkich sztucznych nawozow, mak1̂  

chów rzepakowych i lnianych , la  Portland °6j 
mentu, la  papy dachowej, gipsu d la m urarzy „ 
rzeźbiarzy i t. p. 247 8

Odpowiedzialny rządca drukarni A . Szyjew&fi
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